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nowano nowych w zawodach swych znako- 
mitych profesorów i uniwersytet zaczął się 
podnosić, nowe rozpoczynając życie. Wy- 
kłady profesorów kształciły młodzież uni- 
wersytecką, a prace ich umiejętne przez To- 
warzystwo naukowe naówczae z uniwersy- 
tetem ściśle połączone drukiem ogłoszone, 
zbogacały literaturę narodową w dzieła ści- 
słe, podające najnowsze wypadki badań 
tw różnych gałęziach nauk. Korzystała więc 
młodzież, słuchająca wykładów umiejętnych 
w swoim własnym ojczystym języku, ko- 
rzystała literatura zasilana pracami mężów 
dotrzymujących kroku postępowi umiejętno- 
ści europejskiej. Począł więc był uniwersy- 
tet Jagielloński wypełniać chlubnie zadanie, 
które z natury rzeczy każdej Szkole głó- 
wnej w nowszej przypadło Europie. P.ośre- 
dnicząc pomiędzy umiejętnością a naródem 
stał na straży. około języka ojczystego, do 
którego rozwoju przeważnie przyczyniać się 
powinien, a pielęgnując ścisłą umiejętność 
w języku ojczystym, rozwijając ją na grun- 
cie życia narodowego albo ją do niego 
stosując, jako najwyższa naukowa w kraju 
powaga ochraniać mógł to życie narodo- 
we od wyobrażeń płytkich, mętnych lub na- 
wet przewrotnych tak łatwo zakażających 
ducha narodu tam, gdzie przy braku ogni- 
ska poważnej i ścisłej nauki, na oścież roz- 
warte stoją wrota wszelkim wpływom pło- 
chego diletantyzmu lub pojęć obcych, z ży- 
ciem narodu najmniejszego nie mających 
związku. 
Zaczął był więc po r. 1848 zajmować 
tak wysokie, jedynie mu odpowiednie sta- 
nowisko, uniwersytet nasz Krakowski. Pi- 
szemy: „zaczął“, gdyż krótko tylko dozwo- 
lono mu zajmować je i rozwijać się tym to- 
rem, po którym idąc jedynie mógł odpo- 
wiedzieć swojemu przeznaczeniu. Albowiem 
w r. 1858 poczęły się zmiany, które zwi- 
chnęły ten rozwój Szkoły naszej głównej. 


W dzień samego Nowego Roku 1858, do- 
ręczono czterem profesorom  uniwersytec- 
kim, którzy na katedrach i w literaturze 
swych przedmiotów głośnie już mieli imię, 
uwolnienie od dalszej służby. Helcel, Małe- 
cki, Wincenty Pol i Zielonacki przestali 
uczyć: nazwiska same wskazują, jaką 
uniwersytet poniósł stratę. A stało się 
to nie z początktkiem nowego szkolne- 
go roku albo semestru, ale w ciągu, w sa- 
mym, poniekąd środku uniwersyteckiego 
półrocza. Katedry opróźnione różnego do- 
znały losu. Jednę obsadzono od razu profe- 
sorem Niemcem polecając mu, aby wykła- 
dał dalej po niemiecku, poczynając od te- 
go na czem jego poprzednik był stanął. A 
tym sposobem stawało się to kolegium uni- 
wersyteckie prostą szkołą, gdzie nauczyciel 
po nauczycielu mając przepisaną książkę, 
dalej może prowadzić naukę czyli tresowa- 
nie uczniów. Na uniwersytecie, gdzie cho- 
dzi o umiejętność, profesor rozwija ją z ka- 
tedry tworząc albo przynajmniej samodzie|- 
nie odtwarzając, będzie miał zatem swój 
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W poglądzie naszym na los i historyą Jẹ- 
zyka polskiego jako wykładowego po gi- 
mnazyach, zapisaliśmy dotąd dwa główniej- 
sze rozporządzenia, które pewne zmiany co 
do języka wykładowego zaprowadzając, 
tem samem rodzaj małych epok w dziejach 
gimnazyów stanowić były powinny. Rozpo- 
rządzeniami temi były: reskrypt ministeryal- 
ny z września 1850 ipismo odręczne J. C. 
Mości z grudnia 1854 wraz z opartym na 
niem reskryptem ministeryalnym z tego sa- 
mego miesiąca i roku. Napisaliśmy, że przy- 
toczone rozporządzenia stanowić były po- 
winny rodzaj epok, gdyż każde z nich jako 
postanowienie władz najwyższych w pań 
stwie, z natury swej stawało się podstawą, 

* na której dalej rozwijać się miały szkoły 
według zmian właśnie owemi rozporządze- 
niami przepisanych. Że w rzeczywistości po 
szkołach zachodziły zmiany co do języka 
wykładowego, o tem wiedzą nasi czytelni 
cy; ale że zmiany te czy to po reskrypcie 
z 1850 czy po późniejszym z 1854 r. doje- 
dnego celu w reskryptach nie wytkniętego 
zmierzały, o tem wie także każdy, kto czy- 
tał uwagi dotąd zapisane. Zmiany bowiem 
de facto dokonywane dążyły do zgiermanizo- 
wania gimnazyów; a tego nie zawierały 
przytoczone powyżej rozporządzenia. 

Badając zatem ówczesny stan szkół nie- 
dość jest obznajomić się z rozporządzenia- 
mi przez władze wyższe wydanemi; owszem 
należy „mieć ciągły wzgląd na to, co SiĘ 
działo po szkołach. U góry, że się tak wy 
razimy, wisiały ustawy, "które obowią- 
zywać miały, jakby podniesione szluzy, po 
pod które u dołu płynął swobodnie prąd 
zmian faktycznie dokonywanych. Należą tu 
właśnie owe propozycye do władz wyż- 
szych zanoszone i w odpowiedzi na nie, bądź 
owe przyzwolenia wyjątkowe, bądź rozpo- 
rządzenia do pojedyńczych zakładów wysto- 
sowywane a publicznie z urzędu nie ogła- 
szane. : ję: pree 

Zapytaćby się można, jakiem prawem 
"Ryb to o eko mogło? Jak mogły 
prawo i wykonanie iść tak różnemi wręcz 
przeciwnemi drogami, jedno, jak to mówią, 
do Sasa drugie do lasa? 

Jasno i dokładnie trudno na toodpowiedzieć 
i to z różnych względów. Spróbujemy jedna- 
kowoż, o ile znajdziemy jaki punkt opar- 
cia, wyświecić choćby w cząstce tę sprawę 
dziś już do historyi należącą, a zatem ulega- 
jącą sądowi i ocenieniu. 

W tym celu opuszczamy na chwilę spra- 
wy gimnazyalne zwracając się „ku dziejom 
uniwersytetu naszego Krakowskiego. 

Wspomnieliśmy już powyżej, że Szkoła 
główna Jagiellońska, po krótkiem zgierma- 
nizowaniu w roku 1847 na nowo stała się 
polską w r. 1848. Profesórowie nieumieją- 
cy po polsku opuścili uniwersytet; zamia- 


kach, zabytkach i w powieści żebraka, cała tra: 
dycya przeszłości została. ... 

Jeśli pogonisz wzrokiem za śladami orłów owych 
co z tego tutaj Lechowego gniazda leciały na po- 
gańskie Pomorze, do złotych bram Kijowa, boga: 
tej Pragi, aż tam nad Elbę i Salę— jeśli wsłuchasz 
się w powieści o świetnych czasach, gdy z tryum: 
fem Bolesławowie do starego powracali Gniezna — 
jeśli ci stanie w myśli Otton klęczący u śgo gro- 
bu, a Chrobry na złotem Karola Wgo krześle 
tronowem ,— jeśli spojrzysz znów na tę niemiecką 
mieścinę, to ci się zda, że owe powieści tylko 
rozgrzana fantazya snuje. Z goryczą i smutkiem 
spytasz: co po tej wielkiej przeszłości zostało ? 
Czy ruiny tylko świadczyć o nas mają? 

Nie — rozrzucone gniazdo stare, ale orłów tam 
pod niebieskiem poszukaj sklepieniem. 

Co wielkie i nieskalane, nie ginie ani zmarnieć 
może. W prochu grody nasze, ale czyny w dzie- 
jach ludzkości zostały. Z nich duch ojczysty ura- 
sta, a do nowej przyszłości potężnieją siły. Darh 
opuszczoną mogiłę zieleni, a dąb wiekowy w kur- 
chanie korzenie uwięzi. © 

Choć rzewno i tęskno chodzić nam po tych 
rozwalinach piastowego domu; przecież bez rozpa- 
czy ani z załamanemi rękoma, na Lechowej usię- 
dziesz mogile, bo stare Bogarodzicy hasło jeszcze 
tu po dziewięciu nie przebrzmiało wiekach. 


(Część Literacko-Artystyczna. 


Z PRZESZŁOŚCI. 


Gniezno. Trzemeszno. 


Już zdala z pośród równin wielkopolskich, z po- 
za falistego morza łanów zbożowych, ukazywało nam 
Gniezno katedralne wierze i rozstawione na sie- 
dmiu pagórkach kościoły. 

Nie spodziewałem SIĘ wprawdzie oglądać stare- 
go grodu odzianego w Świetną szatę dziewięcio- 
wiekowej przezłości, ani czekałem aż się ukażą 
baszty i mury szczerbate; przecież gdym wzruszo- 

y SZC ;P A 7 
ny cały w gnieźnieńskie wjeżdźał ulice, myślałem: 
że niepodobna, aby ztąd zupełnie dawna tradycya 
wywiała. Sądziłem, że stolica nasza niesiadła za 
kramem w szmatach królewskiej purpury, An! prze- 
kupniów płaszczem swym odziała. Tymczasem zni: 
knęło z wielkopolskiej ziemi stare Gniezno nasze. 
Wspomnienia swoje, Jak dźwięki pieśni, w sercach 
polskich skryło; a przeszłość Ww groby i księgi 
schowało. domków niemieckiego mieszczań- 
stwa stanęło na ruinach Lechowego grodu — po ja BAL 2 
ulicach kramny handel szumi. „Co tu jeszcze oj-| Jedne zaledwie dobę poświęcić mógłem na roz- 
czysty duch schronił, w mury Ry skupiło; | patrzenie hi kam i obejrzenie pamiątek 
by ztamtąd, z za grobu $go WOJ a, obczyzny | gnieżnieńskich. Nie sądzę więc sąm, aby zdobyte 
nacisk odpierać. przez tę krótką chwilę wiadomości, przedstawić 

A więc — stara nuta / ż dział di mogły stadyum, dg takich zabytków , jakie 
ny Z zwłokami świętemi — dzwon cian jeszcze pozostały w Gnieźnie, Raczej tedy Za no- 
co wieczór na mogiły za poległych szle przeciągłe |tątkę, a nie Za wykończoną monografią, uważam 
jęki — Chrobrego A świąjyni, szo szy artykuł niniejszy ; CALA padzieją, że moto 
akar a ein taiodzy zasiadło. e e wę mE inio E S 

, nym. j 

Oto wszystko co tutaj nasze — oto wszystko CO pop 4, PR SE 
ci świetne przypomina czasy. W tym odgłosie 
dzwonu, w nucie Wojciechowej pieśni, w pomni- 


Bogarodzicy brzmi u tram- 


Gniezno może wykazać przeszłość swoją już 
; a JUŹ 
w odległych Słowiańszczyzny wiekach, Dąbrówka 
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plan, system, swoje własne pojmowanie i 
przedstawienie przedmiotu. Czy może więc 
drugi, chociaż w tym samym pracujący 
przedmiocie, być 1889, że się tak wyrazi- 
my, dalszym ciągiem w tym samym seme- 
strze? A przecież tak się stało z jedną ka- 
tedrą. Drugą po uczonym pierwszorzędnym 
w swoim zawodzie, narzucono jako dodatek 
profesorowi i uczonemu także znanego na- 
zwiska, ale pracującemu przez cały czas 
profesorstwa w innym zupełnie zawodzie. 
Inne katedry czekały dłuższy czas na 
profesorów, a jedna dotąd jeszcze docze- 
kać go się nie mogła: 

Równocześnie z owem nddaleniem wspo: 
mnianych profesorów zaszła inna także zmia- 
na w uniwersytecie. Wybór władz uniwer- 
syteckich ministerstwu przedłożonych niepo- 
twierdzono; mianowani natomiast z ramienia 
rządu kurator i dziekani wydziałów objęli 
zarząd uniwersyte!u. 


W jakiś czas potem wezwanym wydzia- 


łom uniwersyteckim zaproponowano, aby 
udały się Z prośbą do ministerstwa celem 
zyskania pozwolenia na wykłady uniwersy- 
teckie w języku niemieckim. W jakiem po- 
łożeniu znaleźli się profesorowie uniwersy- 
teccy — a nie tresownicy i bakałarze — pro- 
fesorowie, którzy po dwadzieścia lat od 
młodości swćj począwszy po niemiecku ni- 


gdy nie wykładali, mężowie, którzy w lite- 
raturze polskiej głośne zyskali imię; w ja- 


kiem się znaleźli położeniu, kiedy im owę 


uczyniono propozycyę, łatwo sobie wyobra- 
zić. Czy, mając swe stanowisko i dobro u- 
niwersytetu na względzie, mogli przyjąć ta- 
ką propozycję, niepotrzebujemy odpowiadać 
Ale zapisać musimy, że w następnym roku 
szkolnym wykłady niemieckie z małymi tyl- 
ko wyjątkami weszły w życie na uniwersy- 
tecie krakowskim. 


A z tą sprawą łączy się właśnie i spra- 


wa języka polskiego po gimnazyach, co 
w następnym urywku bliżćj wyjaśnimy. 


= KORESPONDENCYA CZASU. 


am 
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B Dzisiaj rano mieszkańcy Warszawy ujrzeli nig- 


spodzianie kilka placów oczyszczonych Z pałatek, 
to jest namiotów lecz pozostały baraki zimowe, to 
jest bady silaie zbudowane a żółto i czerwono po- 


malowane mieszczące w sobie małą część wojska, 


gdy resztę pomieszczono wśród miasta w gma- 
chach rządowych 
prócz we wszystkich dawnych koszarach, stoją 
żołnierze: w ratuszu, W 4 
w ordynanshauzie na Saskim placn. 


które zmieniono na koszary. O- 
Zamku, Banka, teatrze 


Nie wiadomo dla czego rozbieranie namiotów i 


części dawnych baraków odbywało się w nocy z 
taką skwapliwością, 3 do rana 
aprzątnione i placa opróżnione piaskiem posyp?ne. 
Niektórzy muiemają, że 84 w tem jakieś tajemne 
zamiary, których dobrze 


już wszystko było 


rozpoznać nie możne. 
Na ceremoniał otwarcia instytata wychowania 
panien, w którym zdajdować się miała W. księżna 
Aleksandra, przełożona tegoż instytatu pani Anto- 
nina Paszkowiez poleciła uczennicom aby zdjęły 


R 


i Judyta, grobami swojem! 
dzieje polskiego narodu. hrobry, Otton i śty Woj- 
ciech, występują głównie w owych czasach. Je- 
denasty wiek zaczyna SIę dla nas w Gnieżnie ko- 
ronacyą Bolesława przez Sylwestra Igo stwier 
dzoną i założeniem arcybiskupstwa. Zapasy z Cze- 
chami a potem z Krzyżakami, wyprowadzają ztąd 
dzieje nasze na widownią świata. Czesi w roku 
1038 pierwszą zadają klęskę starej stolicy — zra- 
bowana katedra opustoszała wtedy na długo. Od 
1319 przestają się tutaj koronować polscy królo- 
wie. W dwanaście lat potem, Krzyżacy palą i ra- 
bują Gniezno. 


Karol XII (1709 r.) morowe nań nawodzi powie- 
trze, Wreszcie 
spłonęły. 

I tak gród co za czasów Gallusa 6500 zbroj- 


nych na wojnę posyłał, W połowie XVIII wieku 
liczył ledwo 60 ubogich mieszkańców, wałęsają- 


cych się wśród j 
stolica, a dzieje małej 


nisław August któremu przyszło jałmużną Kra- 


ków i Gniezno obdarzać, osadził w piastowym 
grodzie władze województwa utworzonego w roku 


1768. Dziś jest Gniezno miastem powiatowem 
w okręgu regencyjnym bydgowskim, o którem 
geografie podają: że liczy około 6000 ludności, 
a ma archikatedrę, seminaryum, sąd ziemski, u- 
rząd pocztowy, inspektora „budownictwa i 4 jar- 
marki. Mieszkańcy trudnią SIĘ płóciennictwem, tak- 
że garbarstwem i piwo Warzą a wódkę pędzą, 

Z starych obyczajów 
mało, tu zostało — PO 
Wprawdzie znajduję po 
rystów częste i 


dania 


ludowe zamarły. 


na dzisiejszą ludność zamieszkującą Gniezno. 


mużby bowiem owi podróżnicy nie znotowali 


podaù, gdyby je słyszeli? Gdy tymezasem powta- M s 
rzają tylko ; 20 pagórek zwany górą Lecha ma być |ustsje w aktach ślad procesu prowadzonego mię- 


zaznaczają tutaj pewne 


W roku 1613 pożar je niszczy, a 
znów Karol Gustaw (1655) z bogactw odziera; zaś 


1760 roku miasto i katedra ogniem 


gruzów i popielisk, Wtedy umarła 
mieściny się poczęły. Sta- 


i obrzędów tradycyjnych, 


dziennikach w listach tu- 
wzmianki 0 legendach żyjących 
w ustach mieszkańców; przecież sądzę że to ko- 
munały tylko, powtarzane na domysł, bez WSE 

Ze- 
tych | jak pisze Ba'ącz 


> 


= Niedziela. 
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LISTY niefrankowane nieprzyjmują się. 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwraćają się i niszczone będą. 


żałobę. Niewiadomo nam dotąd, czy to policyjne 
cozporządzenie zostało wykonane, co zasłagiwałuby 
w oczach wszystkich dobrych Polaków na bezwa- 
rankową naganę; ałe w każdym razie i ton mały 
fakt ówiadezy na małą skalę, jaki był, jest i bę- 
dzie kierunek tój wschodnićj cywilizącyi, zaczyna- 
jącój reformy od kroju sakai, a nauzi, od zamie- 
uieaia csarnéj odzieży na różźaobarwną. 

Dowiadojemy się, ź3 wcz»raj przed wieczoram 
w sieni w domu przy ulicy Twardój zabity z stał 
znany w Warszawie jedon z naczelaików ; policji 
tajuéj Felkner, niegdyś oficer w wojsku rosyjskiem, 
wygnany z w.jska za szuierstwo 1 różne nadaży- 
civ, potem mianowany (sie) inspektorem szkół w 
Lipaie, następaie w Łodzi; usunięty z iaspektorya- 
ta, wszedł póżaiej dv policyi tajućj obecnie nomi- 
nowaby naczelaikiem szpiegów w nieobecności zna- 
aego Podwysockiego. Felkner otrzymał ośm pchaięć 
sztyletami i oberzaięte ma ucho. Dom w którym 
mieszkał otoczony jest przez policyę, która nikogo 
aoi wpuszcza ami wypuszcza. Aresztowano kilka 
starozakonnych tamże zamieszkałych i traczy w 
podwórzu drzewo piłających, aby z nich jakie ze- 
zaanie wydobyć coby mogło na jaki ślad wpro- 
wadzić policyę. Nikogo bowiem przy trapie nie 
znaleziono, a zabitemu zabrano tylko podobao la- 
skę i lisię szpiegów. 

Wspomaieć ta jeszcze muszę o pogrzebie Ś. p. 
Aadrzejowój Zamoyskićj. W dnia 30 października 
w czasie przeniesienia z domu do pobliskiego ko- 
ś$sioła Sgo Krzyża zwłok té) zacnćj matrony, po 
licya i żandarmerya pozamysała ulice wychodzące 
aa Nowy Świat, otoczyła krótką drogę od pałacu 
Zamoyssich do kościoła, a tylko rodzinie i malé; 
liczbie przyjaciół pozwoliła iść za trumną, niesiu 
uą przez synów i krewnych. Tławy publicznuści 
które chciały oddać ostatnią posługę znatćj z cnót 
domowych i obywatelskich niewieście polskićj, 
rozpędzała policya i batożyli kozacy; mimo tego 
choć zdala były one obecne ceremonii religijućj 
przeniesienia zwłok. 

Dnia 10 listopada. Dzisiaj na ulicach jest jakiś 
rach niezwysły gdyż wzmocnione patrols przecią- 
gają, a straże podwojone. Umysły mieszkańców 
są tem zaniepokojone, a niepokój zwiększają TOZ- 
puszczono wieści o mających nastąpić wkrótce tak 
zwanych 
tadeli siedzących. Rodziny uwięzionych trwoży ta 
pogłoska, znają one bowiem dobrze tę straszną 
aomedyę sądów publicznych. Niektórzy patrząc na 
te straże i patrole ź niespokojnością obawiają się 
jakiój krwawój niespodzianki przygotowatćj przez 
policyę. W Bogu nadzieja, że rozsądek publiczny 
połączony z prawdziwem poświęceniem i oświeco- 
ny patryctyamm zdołają odbić zamach policyjny lub 
mnićj szkodliwym go uczynić. 3 


Z Podola 13 listopada. 


Marszałków naszych gubernialnego i powiato- 
wych, aresztowanych w miastach guberaialaem i 
powiatowych, wywieziono w nocy £ 11 na 12ty 
t. m. pod eskortą żandarmów do Petersburga. Do 
tój chwili wiadomo mi szezegółowo 0 wywiezieniu 
marszałka guberoialuego Sadowskiego i marszał- 
ków powiatowych Czerwińskiego i Rozdrażewskie- 
go, których porwano w nocy i niepozwoliwszy po- 
żegnać się z żonami, powieziono w tajemnicy go- 
ścińcem petersburgskim. Wiozącym żandarmom za- 
broniono mówić jak się nazywają, gdyż właściwie 
mają jaż oni w oczach policyantów i żandarmów 
jedno nazwisko: „gosudarstwiennoj prestupnik.* 
Do tój chwili nie mam jeszcze wiadomości z in- 
nych miast powiatowych podolskich, czy ztamtąd 
także powieziono marszałków do Petersburgs; zda- 
je się jednakże to nastąpiło, gdyż wszyscy jednako- 
wy czyn popełnili tj. podpisali adres legalny dro- 
gą legalaą podany, zaco wszyscy zostali uwięzie- 
ui w miejscach swego urzędowania i zapowiedzia- 


mogilą tego króla; a w będącem pod niem jezio- 
rze (świętem) utopiono bałwany. Że w kościołku 
$go Krzyża jest krucyfix przez rybaka w jezio- 
rze Bielidle złowiony; zaś kościół śgo Jerzego na 
fundamentach pogańskiej stanął świątyni. Gdy do 
tego dodamy dwa czy trzy podania o pagórku 
krzyżackim, zacytowane w artykule Przyjaciela lu- 
du (X. N. 9.), to już i wszystko będzie co z ust 
polskich mieszkańców wiadomo. Trudno bowiem 
uzupełniać ten poczet wrażeniowemi domysłami, 
tego rodzaju jak owe Deotimy (Tyg. ilustr. III. 
N. 89), że w murach na ktorych stoi kościół $go 
Jerzego mogła się modlić Rzepicha, lub Ziemowit 
mógł tam zwycięzkie sztandary zawieszać. Może... 
może nawet prawdziwym jest domysł na który 
dreszcz błogi przebiegł Deotimę, gdy jej się zdało 
że tabakierka szanownego X. Dyamenta wycio- 
sana z owego dębu na którem się zwieszało gnia- 
zdo orłów lechowych!!! Dobrze to wszystko — 
przecież nawet od wrażeniowych opisów mamy 
prawo żądać krytyki i sądu. Tćj nie znajduję i 
w geografiach naszych powtarzających o Gnie- 
znie istne kompilacye, przepisywane z książki 
w książkę. Toć nawet za Gwagninem prawią cią- 
gle jako Gniezno legło między opoczystemi skałami! 
Pod ręką przepisywaczy rosną nawet pagórki na 
skały, góry i opoki wyniosłe. A 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


o- 


Jeszcze o nagrobkach Żółkiewskich. 


(Dokończeni?) 


Rok Śmierci Jana Żółkiewskiego, © ile wiemy 
przypada niewatpliwie na dzień 28 kwietnia 1623 r.. 
Za dowód i to posłażyć może — 


co mniej jest znanem — ż3 z tym właśnie rokiem 


pPrzyjmaują się: 
OGŁOSZENIA; ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju , 28 opłatą : 


od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 ceatów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów ńa opłatę stęplową z8 każdorazowe 
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ho im, że będą stawieni przed sąd Sanatu; 


„sądach pubsicznych* na 60 więżai w cy-; 


lieyi, udział brali. Z powoda zakazu czy ustania 
dobrowolnego owych towarzystw w składzie ispo- 


zapewne 
więc wszystkich do Petersburga przed ów tak zwa- 
ny sąd powieziono. 

Wazystko to było przewidziane, bo zaający sy- 
stem rządu na samowoli oparty, wiedzą, że spel- 
nienie obowiązka obywatelskiego, przedstawienie 
potrzeb kraju, upomaieaie się o zadosyć uczyniecie 
jego prawom, uważane jest za przestępstwo i srodze 
pr<eśladowane. To jedaak nikogo od spełoienia 
powinności nie odstrasza i odstraszyć nie może, 
przeciwnie prześladowanie zwiększa zapał do speł- 
aienia powinności obywatelsk:ćj. 

Gaberaator podolski Braanzchwein, otrzymawszy 
nwysoczejszy wygowor” z powoda, iż Podola bg- 
dące: pod jego dyktatarą, podało zaany adres, 
stcacił prawie zupełaie głowę, a gorliwość i zapał 
w prześladowania narodowości do szaleństwa pra- 
wie posuwa. Aby dowieść, że Kamieniec jest mia- 
stem rosyjskiem, kazał zrzucić jeduego dnia w:zy- 
stkie polskie napisy i szyldy nad szlepami; odwis. 
czae nazwiska ulic zmienić na rosyjskie, napisy 
ich zatrzeć i zamalować polecił, a rosyjskie wy- 
ryó, i jak w roku zeszłym tak i teraz niszczy 
w Kamieńcu wiele pamiątek przeszłości. Zdaje mu 
się wszędzie widzieć PETE i zbrodnie stanu. 
Porozsełał szpiegów po oberżach aby śledzili, czy 
jazi obywatel przyjechawszy do Kamień:a na 
targ, nie robi zamachu na jedaość państwa, co 
mówi i gdzie chodzi; cały dzień gubernator zaję- 
ty jest odb.eraniem tak ważnych raportów. Gdy 
5 tm, był w Kamieńcu przepisany ustawą zjazd 
kilka pośredników mirowych, niespckjność gu- 
bernatora nie miała granie. Prześiadaje także ża- 
łobę, uważając ją ża zbrodnię stanu, a kilsa u- 
rzędników u których na kapelaszach ujrzał krepę, 
wypędził ze słażby. 


Poznań 12 listopada. 


Główaym wypadkiem daia u nas jest sprawa 
w gruacię rzeczy mała i niezasłagująca aa żadaą u- 
wagę, a nabierająca dopiero znaczenia przez roz- 
głos, jaki jej miejscowe a za nismi i zamiejscowe 
dzieaniki niemieckie dają. Od kilkn lat istoieją po 
katolieko-polskich gimnazyach W. Ks. Poznańskie: 
go tax nazwane towarzystwa historyi polskiej, w 
których nezniowie klas wyższych przez niejaki 
czas z wiedzą władzy szkolnej, a tem samem i po- 


sobie, na jaki władze szkolne zezwalały, zawiąza- 
ły się inne stowarzyszenia będące dalszym ciągiem 
dawniejszych, które jakkolwiek tajone przed wła- 
dzą szkolną, tradniły się przecież tylko, jak nikt 
ładai uczciwych i dobrej wiary nie będzie miał 
czoła é, wyłącznie historyą i literaturą pol- 
ską. Tyle tylko niepotrzebne i Śmieszne przy tej 
całej, bardzo niewianej robocie, że chłopcy oto- 
ozyli rzecz samo przez się dozwoloną i pożyteczną 
jakiemiś uroczystemi formalpościami i przyrzecze- 
miami tajemnicy, które przecież żadaego człowieka 
rozsądnego i sumiennego, jakiemkolwiek okiem na 
całą tę sprawę spogląda, co do doniosłości i pra- 
wdziwego celu towarzystwa ani na chwilę złudzić 
n'ezdolae. Niewiadomo, dla czego uczyniła policya 
obławę na zgromadzoną 
w tutejszym alamnacie duchownym młodzież i za- 


dziennym. 

Otóż cały stan sprawy, którą, powiedzmy to dla 
jej boBoru, sama policya poznańska za drobiazg, 
niezasłogujący na jakieś poważniajsze traktowanie, 
uważać się zdaje. Po przesłachania kilku chłop- 


dzy Janem Żółkiewskim a Tomaszem Zamoyskim, 
ordynatem i Kanclerzem, który to, po śmierci he- 
tmana Żółkiewskiewskiego zapozwał syna j-go Ja- 
oa o zdanie kałkułacyi % opieki od r. 1605. Stani- 
sław bowiem Żółkiewski był. opizkunem Tomasza 
Zamoyskiego. PROPĘ = | 
Po lewej stronie znajdują się pomniki żony i 
matki hetmana, matrony w ubiorze zakonuym. Ta- 
ki nosiły dawniej w czasie wojennych wypraw 
mężów i w takich bywały grzebione. Nad głowa- 
mi 6. Regina i $. Zofia patronki, a u spodu był 
napis z księgi Jadith 16, 20: Vae gentis tnsurgenii 
contra genus meum — Dominus enim omnipotens 
vindicabit in eis. 
O drogim posąga mylaie twierdzi szan. autor, 
żə ma to być pomnik matki żony hetmana, Reginy 
z Herburtów Żółkiewskiej, albowiem jest to po- 
mnik matki samego hetmana. 
Pod literą c w objaśnienia herbu Herburtów 8220D. 
autor artykułu powiada jak następuje: „godzi się 
nsapomknąć, 
burt wedłag 
Piotra Kmity, 
w herbach, 8 Z8 
tem rodzonym Herbariów, Walentego biskupa prze- 
wmyskiego, Jana bełskiego kasztelana, Mikołaja ks- 
satelana halickiego, Stanisława lwowskiego i pani 
Piotrowej Kmieiny. i 
Owóż tak Orzechowski się myli, twierdząc, że ` 
Jakób nie był bratem Jana kasztelana bełskiego; 
jak Paprocki z X. Kasprem Niesieckim, gdy Jakó- 
bowi przypisują braci: X. biskupa, Mikołaja i Sta- 
nisława, i siostrę Kmicinq. A że i sam autor artyku 
łu nie zdaja się wiedzieć kto był Jakób Herburt, 
przeto pozwolę sobie rzecz tę o Herbortach spro- 
stować w sposób nastepujący : 3 
Marcin aulicus S. R. M. zmarły w włodym wis- 
ka, Walenty biskup przemyski, Mikołaj kasztelan 
halicki, Stanisław kasztelan lwowski i Jan keszte- 
lan (ale nie bełski) sanocki (ojcire słynnego Jana 
Feliksa), tudzież Barbara 1mo voto Piotrowa Kmi- 


cica wojewodzina krakowska, 2do voto hr. Górka, 


m ZZŻE ZZOZ DZA PÓZ 


ców w biórze policyjnem , nikogo: % nich nieawię- 
ziono, a jeśli prawdziwy, na spodzie całej tej spra- 
wy spoczywający faxt— to jest, że młodzież szkol- 
na nasza, zamiast zbijać braki i marnotrawić czas 
po knajpach', wolała kupować książki i uczyć Się 
ojezystych dziejów, choćby nawet wśród jakich 
dziecinnie uroczystych form — niema czasem słu- 
żyć za podstawę i punżt wyjścia do jakichś nie- 
znanych nam bliżej, pożądanych temu lub owemu 
celów, to może się tylko cała sprawa skończyć 
na niczem. Trudno nam się powstrzymać od wy- 
rażenia zasłażonej wzgardy dla tutejszej Posener 
Zeitung i Szczecińskiej Ostsee Zeitung, odbierają- 
cym widocznie swe wiadomości z jednego i tego 


samego Źródła, że mimo lepszej wiedzy i wiaty, 


mają dość bezczelności, aby puszczać w Świat wie- 
ści o odkrytem nibyto w Poznańskiem, „wielkiem 
sprzysiężeniu* którego celem jest odbudowanie 
Polski z przed, r. 1772, a któr jnż dysponowało 
bronią i prochami gdzieś w Prusach Zachodnieb. 
Cel podobaego, kławliwego, a R przedsta- 
wienia rzeczy jasny jak na dloni. Chodzi o to, 
aby wrażliwą opinię niemiecką, mianowicie sfer 
rządowych rozjątrzyć przeciw Polakom w Poznsń- 
skiem i wykołatać może jakie ztiesienie alumnatu 
duchownego lub gimnazyów katolickich w ogóle, 
a zsrazem prześladowanie biednych chłopeów. Ho- 
nor dziennikarstwa niemieckiego, przedewszystkiem 
tutejszej Ostdeutsche Zeitung, reprezentującej rze- 
czywiście uczciwą opinię, wymaga, aby zedrzeć 
nareszcie maskę robocie obu tych gazet w obee 
pabliczności dalszych Niemiec. a l 

W ogóle zaczyna, o ile uważamy, i 
tung znów zwykłą swą wojaę przeciw arcybiszu- 
powi i duchowieństwu naszemu. Przed kilku duia 
mi zarzucała arcybiskupowi prymasowskie preten- 
sye z powoda odprawienia dziękczynnego, Coro- 
cznego nabożeństwa za zwycięztwo chocimskie ; 
dzisiaj wojuje znów przeciw dziesięcinom kościoła 
katolickiego w Pozaańskiem ; niedawno tema, po- 
lemizując z Dziennikiem Poznańskim, nio wsty- 
dziła się w osobnym artykule wstępnym tłuma- 
czyć na seryo, że państwo „powinuo*mieć na za- 
wołanie swe o procesach politycznych i praso- 
wych, służalezych oddanych sobie i stronniczych 
w swym interesie sędziów. Ale dosyć tych brudów 
i obrzydliwości ! 

Najnowszy, październikowy poszyt Revue Con- 
temporaine zawiera obszerny, żywo i barwnie na- 
pisany artykuł bawiącego znów tutaj p. Rogera 
Raczyńskiego o margrabi Wielopolskim. Mimo wie- 
la trafaych spostrzeżeń i uwag, niepochlebiających 
wcale margrabiemu, uderza przecież w rozprawie 
p. Raczyńskiego pewna obawa położenia kropki 
nad i, jeśli tak wolno powiedzieć, obawa wypo- 
wiedzenia stanowczego sądu. 

Sejm nasz prowincyonalay zbiera się tu w nie- 
dzielę, dnia 16 listopada. 


Z Krotoszyńskiego 13 listopada. 


(x. s.) Straszliwy snowu odkryto spisek w Wiel- 
ko- Polsce! Posener Zeitung w Nrze 268 powiada, 
że pólicyi udało się wpaść na tropy bardzo roz- 
gałęziowego spisku n 'zącej się młodzieży. Samo 
się przez się rożmr..<, Ż: i księża młodsi mocno 
w ten spisek powil lani, tak bowiem utrzymuje 
Posener Zeitung. Niegolewski pokszał w dwóch ia- 
terpelacyah światu, że policya poznańska labi się 
bawić w komedye spiskowe, a za odegranie choć 
bardzo mizerne roli, spływają na rozmaitych pa- 
nów gratyfikacye, tytuły, moskiewskie i niemoskie. 
wskie ordery. Światu Niegolewski to wykazał, a my 
na to patrzymy bezustanaie. Ze Bpiskiew, o któ 
rym policya i niemieckie nasze gazety tak krzy- 
czą, rzecz się ma następnie: A 

W gimnazyach polskich w Poznańskiem nie u 
czą wcale historyi połskiej. Przed kilkunastu laty 
prosili chłopcy kilkakrotnie dyrektorów szkół o za 
prowądzenie lekcyi historyi polskiej. Wszystkie 
prośby były daremne. 

Skutkiem tego zawiązało się towarzstwo historyi 
polskiej pomiędzy uczniami wyższych klas gimna- 
zyalaych, które trwa od wieła lat. Chło obra 
cali czas, który im zbywał cd godzin obowiązko- 
wych nis na hułankę, ale na nankę. Schodzili się 


dwa czy trzy raży na tydzień i czytywali kolejno |g 


wypracowania z = dziejów ojczystych. Do tego 
towarzystwa mógł tylzo porządnie się prowadzący 
chłopiec należeć. Niepilnych, niemoralnych wyklu- 
CZANO. 

© Otóż w zeszłą sobotę zjawił się na takiem ze- 
braniu nankowem chłopców, niespodzianie komi- 
sarz policyi i zabrał papiery, a między ionemi i 
rozprawę o Stanisławie Orzechowskim, która wtym 
dvin miała być odezytazą. Skutkiem tego chłopców 
tucbowano przez cały wieczór, po 10 w nocy pro 


ZZ 


a potomstwem Jana z Falszty | Anong z Tharnowice Dabrowska, pomiędzy innemi 
Dobromila podkomorzego prze- | został ojcem Anny, zamężnej Jakóbowi Snopkow- 
przez jakiemu wojskiemu ziemi chełmskiej. Z tej synowi!: 


byli rodzęństwem, 
sztyna Herburta na 
myskiego. Ci Herbartowie zwani Dobrorilscy, 
bsbkę byli pokrewnieni z królową Barbarą. 

JaBób zaś z Falsztyna Herburt ua Miżyńcu, jak 
X. Niesiecki go nazywa: uczony miał następujące 

rodzeństwo — sióstr dwie i trzech braci: 

Barbara (o tej żaden autor mie wiedział) żona 
Mikołaja Derszniaka de Rokietnice sędziego i woj 
skiego przemyskiego, poborcy gezeralnego ziem 
ruskich (1535 r. ożeniony). s 

Anna draga siostra, matka hetmana‘ Zamoyskie- 
go (tej X. Niesiecki wylnie daje za ojca Abraha 
ma Haerburta, a za siostrę Aunę z Herturtów Saop 
kowskę, gdy Zamoyska była ciotką obojga). 

sk trzech wę wm dowońiik 

weryn najstarszy poległ w młodym wieku. 

Walenty drugi na Bruòhoaii (z Zofii Swiatopetko- 
woy Bolestraszyckiej ojciec Jana Herburta chorąże. 
go lwowskiego znanego w rokoszu Zebrzydow- 
skiego). f 3 

Jan trzeci kasztelan lubaczowski później- bełski. 

Były to zaś wszyskie dzieci Jsua z Falsztyna 
Herburta wojskiego przemyskiego na Miżyńcu I 
Brachnala dziedzica. 

rzez dziwne logu zrządzenis z tych sześciorga 
rodzeństwa Herbartów, trojgu których potomstwo 
w późniejsze kwitło lata, przeznaczonem zostało 
mieć pruprawnauków pa tronie polskim. 

Aony z Herbartów Zarńojskiej jak wiadomo prá- 
prawnakiem był książę Michał Korybut Wisznio- 
wiecki obrany królem polskim. . 

Jakób Herburt, ojciec Reginy Żółkiewskiej przez 
Daniłowiczównę matkę Jana III był tegoż króla 
prapradziadem. ka gu | 

Jan Herburt nareszcie kasztelan bełski prz? 
babkę króla Jana III Jadwigę Snopkowską, był 
tegoż króla prapradziadem także. 

Wszedłszy bowiem 


Posener Zei- | Ją 


pz : -as 


ta 


wadzono ich na policyę. Gadają o aresztowaniach, 
a choć do aresztowań żadnego nie masz powoda, 
to może jednak wpakują jakiego chłopca do ko- 


nie zrobi dla miłego zysku ? $ 

W tych dniach znowa kupił na subhaście wieś Lu- 
tynię, należącą dawnićj do p, D. Radońskiego, p. Mu- 
kuławski z Kotlina. Wieś Psiepole nabył od pe- 
wnego Niemca Seweryh Radoński. Tellus nie do 
tego czasu nie mógł zrobić, bo nowa ustawa han- 
dlowa pruska dopatrzyła w téj spółce jakąś nie- 
formalność; nim więc Tellus będzie mógł co ka: 
pić, nieformalaość tę będzie trzeba usuoąć, co w 
tych dniach się stało; a więc Tellusie do dzieła! 

Wezoraj w Posener Zeitung w artykule wstę- 
pnym była wycieczką przeciw kościołowi katoli. 
ckiemu i przeciw naszemu X. Prymasowi Leonowi 
Przyłuskiemu. Szanownemu autorowi artykuła nie- 
podoba się, że kościół óbchodzi uroczyście święta 
darodowe, a przedewszystkiem, ż4 w rubryceli jest 
jnaznaczony dzień na obchód zwycięstwa Chocim- 
skiego. Antor powiada, że Arcybiskup Przyłuski 
jest pruskim biskupem, więc powinien puścić wsżel- 


Wrocław 13 listopada. 


| Zanim p. Biamark-Schoenhauson przyszedł do 
władzy, głosiły o nim dzienniki, jedne na prawdę 


sposobem spór wewnętrzny, przeniesie całą ener- 
gię, którą się odznacza, na pole polityki zewnę- 
trznej, mianowicie ioteresów niemieckicb. Pierwsze 
urzędowe wystąpienie nowego szefa gabineta w 
znanych obradach komisyi badiete zdawało się 
potwierdzać tę przepowiednię, bo p. Bismark z gó- 
ry oświadczył, że mieczem i żelazem, a mie sło- 
wem rozstrzygnięte zostaną losy Niemiec. Byli tak 
naiwni gazeciarze, którzy na seryo rozgłaszali, że 
p. Bismark przy pierwszej lepszej sposobności za- 
czepi Austryę lub którego z jej niemieckich sprzy- 
wierzeńców, aby zdobyć dla Prus hegemonię w 
Rzeszy. Prawiono wtedy dużo o potrójaem przy- 
mierzu Francyi, Prus i Rosyj. Kto wie, czy pana 
Bismarka nie budziły ze snu tryumfy Cavoura? 
Tymczasem z Francyi inny wiatr zawiał. Napole- 
on powołał innego miaistra na przedstawiciela 
awych myśli w polityce zagranicznej. Pseudo-libe- 
ralizm ustąpił miejsęa prawdziwej reakcy). Ziasa- 
dy i dążności narodowe porównane z zasadami i 
dążnościami rewolacyjnemi. „Wszystkie narodo- 
wości uciśnione wyciągają ręce do Francyi* — to 
temat dojrzały na satyrę: Tak zwana solidarność 
konserwatywnych interesów, która jeszcze przed 
wojną włoską przewodniczyłą na drogach. mądro- 
ści politycznej wszystkim mózgom dyplomatycz- 
nym i dyplomotyzującym, wyciągniętą znów z re- 
jestru recept politycznych, przeznaczonych na u 
spokojenie mniemanej gorączki narodów, które po- 
częły silaiej oddychać. 

P. Bismark udał się w samę porę do Paryża, 
i wszystkie dzienniki wsteczne głosiły nie tylko 
z zadowolmieniem lecz z pewną dumą, że był 
uprzejmie i łaskawie przyjęty i pożegnany przez 
Cesarza, i że z nowym ministrom jego, po dłu- 
iej konferencyi, rozstał się w najlepszej przy. 
jażoi i zgodzie. Wielka wstęga legii honorowej 
poświadczyła łaskawość cesarską. Uderzającem 
jest dobijanie się o nią w tym czasie obu na- 
czeloych gabinetów niemieckich. Dla mocarstw 
pierwszego rzędu jest w tem nawet coś upoka- 
rzającego. Jest to jednak dowód, ż3 żadne z nich 
nie śmie na własną rękę i ryzyko podjąć coś 
stanowczego pod względem wewnętrznej reformy 
Niemiec. Wszystko co się z jednej lub z drugiej 
strony dzieje, to tylko jakby dla okazania obu- 


Stanisław i Jędrzej w młodszym wieku zmarli. 

' Stefan chorąży wielki kor. starosta kresnostaw- 
ski, kałuski, rohatyński, kaniowski, bohusławski, tar- 
nopolski itd. zmarł 1622 r. w kawalerskim stanie. 
| Krystyna zakonnica lubelskich Brygidek 

‘Jadwiga Snopkowska zamężna Markowi Sobie- 
skiemu wojewodzie labelskiemu, staroście łackiemu, 

była babką króła Jana III. 


Elżbietą była żoną Jerzego Romanowskiego (z An- 
ny Tyszkiewiczównej zródzonego) matką czterech 
synów i tylnź córek. 

Regina za Janem Przyłęckim stolnikiem bełskim 
(z tej Anna mniszka reguły 6. Teresy). 

Jadwiga, nltimo voto, żona Gabryela Stanisłswe 
z Rytwian Zborowskiego, starosty horodelskiego. 

Zofia wreszcie piąta córka Snopkowskiego 
zamężną z Maciejem Białyrukim chorążym So 
chaczewskim (dzieci tejże: Stefan zmarł dzieckiem; 
Marek i Ludwik rotmistrze królewscy). 

O- ezłonkach rodziny Snopkowskich, o których 
autorówie mylnie i niedokładnie pisali, rozpisa' 
łem się tutaj nieco z tej głównie przyczyny, że 
z głowy babki królewskiej Jadwigi Snopkowskiej 
jako do rodziny już wygasłej należącej, panegiry” 
cy przez podchlebstwo dla domów możoiejszych 
chociaż niebyły w żadaem pokrewieństwie z bró- 
leng Jąnem III przyczępiśli je: do, pokrewieństwa 
i koligacyi królewskiej. 0500 

Ktoby był ciekawy tych stosunków, może zna 
leść wszystkie te szczegóły jak najstaranniej WY” 
pisane w dziale, jaki nastąpił po zejścin bezpo- 
tomnem wyżej wamiaukowanego Stefana Snop- 
kowskiego chorążego w. k. między pozostałe 
cztery siostry, Dział ten ułożony był przez Jaku- 


w Śluby małżeńskie z siy- |ba Sobieskiego ojca krolewskiego jako idącego 


strzenicą wojewody krakowskiego z Odnowa (myl. |od starszej siostry Jadwigi. 


nio Janowi autorowie Herburtownę dsją za żonę) 


Dział ten w zupełności znaleść można w ak- 


CZAS z Niedzieli 16 Listopada 1862. 


2y, bo z tego dla niejednego zysk idzie, a cóż się | 


ilekroć znów Franeya nachylać się zdaje ku Av- 


drugie żartem, że skończywszy szybko jakimbądź 


PPPOE pR: 


stronnej niemocy, i że jedna przed drugą nie my- 
ŝli ustąpić z pola. $ 
Francya i Aoglia podzieliły się niejako pomię- 
dzy gobą opieką mad Niemcami. O ile pierwsza 
Prusy, o tyle draga Austryę popiera, używsjąc je za 
narzędzie do swoich osobistych planów. Widać 
to w politycznych i handlowych dążnościach. 


stryj, tylekroć Anglia skłonniejszą się okazuje 
Prusom. Naczelne państwa niemieckie pozbawio- 
ne są przez to do pewnego stopnia politycznej 
swej udzielności. Nie mówię tu już o wpływie 
Rosyi, bo ten, jakkolwiek dziś mały, ciśnie zaw- 


nowy szef gabinetu 
ak jego 


poprzednicy, ma skrępowane więcej jeszcze niż 


spra- 
pierw- 
członków 


z ZZA WERZANWANA, 


Kraków 15 lisiopadz. Rząd aamiestniczy Ga: 
lieyi wydał rozporządzenie względem pobierania 
w roka skarbowym 1863 dodatków podatkowych na 
potrzeby krajowe i fandusz:indennizacyjny, razem 
po 60 ceutów do każdęgo reńskiego podatków 
stałych. Rozporządzenie to. brzmi: 

Jego e. k. Apostolska Mość najwyższem posta- 
nowienióm z dnis 18 października raczył zozwólić, 
ażeby ż zastrzeżeniem konstytueyjnego ustanowie- 
nia budżetów krajowych na 186*/, rok wymagane 
na pokrycie potrzyb krajowych podatki rozpisane 
zostały, a mianowicie tymczasowo według ustano- 
wionego na 1867, wymiaru, prowizorycznie także 
i na administracyjoy rok 186%/,/ Na mocy wys5- 
kiego rozporządzenia ministoryum państwa z dnia 
21 t. m. l. 5,629 podaje się niniejszem to najwyż- 
sze postanowienie do publicznej, wiądomości ztym 
dodatkiem, że według tego uiszczać się ma w Ga- 
licyi na administracyjny rok 1863 dla pokrycia 
potrzeb fandaszu krajowego dódatek w kwocie 
95/, kr. a na potrzeby indemnizacyjne dodatek 
w kwocie 505/09 kr. w, e. od każdego złotego Bta- 
łych podatków. C0 zag do rozpocząć się mającego 
poboru i obliczenia tych dodatków podatkowych, 
ciemniej podatka dochodowego od tych stałych 
dochodów, którym według najwyższego postano- 
wienia z dnia 25 listopada 1858 i specyalnych w 
skutek tego wydanych postanowień (Dziennik roz- 
porządzeń ministeryam finansów Ner 62 z 1858 i 
Ner 18 z 1859 r.) nieprzysłuża uwolnienie od ui- 
szezania dodatków krajowych i indemnizacyjnych, 
wydane zostaną potrzebne zlecenia. 


Wiedeń 14 listopada. Między Ministerst* em 
Stąńn a wydziałem finansowym zachodzą pewne 
nieporozumiepia ze względu na budżet wojskowy, 
lecz Minister radzi sobie wzywając członków wy- 
działu do siebie na pogadankę, to skutkuje. Jak 
donosi O.-D.-Post. wczoraj wieczorem było 16 człon- 
ków wydziału finansowego do budżetu na r. 1863 
(wydział ten składa się z 24 członków) n p. Mi 
nistra, i tam naradzano Bię poufnie nad budżetem 
wojskowym. Jak wiadomo, wydatki zwycz:jne na 
wojsko obliczone były w ustawic finansowej ra 
czas pokoju na 92 milionów, 3 nadzwyczajne na 
35 milionów, razem 127 mil. Z powodu iż panoje 
zupełny pokój, wydział chce zniżyć wydatki zwy. 
czajne na r. 1863 do 86 3 nadzwyczajnie do 10 
miłionów, razem 96 milionów ; ministerium wojny 


żąda zaś razem 118 milionów. Narada na poko- 
jach p. Schmerlinga obracała się około tego punk- 
tu spornego, a rząd niechciałby, aby przedmiot 
ten przyszedł do Izby nieutarty poprzednio i aby 
sprowadził rozprawy. O.-D.-Post nie mówi, co wy. 
nikło z tej narady, gdyż ta do llej wieczór nie- 
była jeszcze skończoną. Dzienniki dzisiejsze wie- 
czorne nie podają jeszcze rezultatu tej narady, a 
nawet Presse i Vaterland ograniczają się na po- 
wtórzeniu doniesień O.-D..Post. Ianym przedmio- 
tem spornym jest żądanie utrzymywania nadal na 
budżecie anstryackim wojska, które z księciem Mo- 
deńskim przeniosło się na territorium austryackie 
iw okolicy Bassano w kraju weneckim rozłożone 
jest na kwaterach. Ministerium żąda 65,000 złr. 
miesięcznie na utrzymanie tego obcego Żołaierza, 
opierając się na traktacie istniejącym z księciem 
Modeńskim. W ciągu obrad nad budżetem r. 1862 
Izba deputowanych sprzeciwisła się dalszej wy- 
płacie żołdu dla wojska modeńskiego, lecz wre- 
szcie przystała na to do pewnego czasu; zapowne 
i teraz na tem samem się skończy. 


Ustawa o kontroli biletów promesowych otrzy- 
mała gankcyę cesarską i ma od d. 1go stycznia 
wejść w wykonanie. 

— W sprawie województwa Serbskiego, piszą 
do Pest. Lloyd: Ministerynm stanu prowadzi spra- 
wę województwa; chciałoby ono prowizorycznem 
rozporządzeniem uczynić zadosyć życzeniom Ser- 
bów i uzyskać potem od sejmu ogólcego węgier- 
skiego potwierdzenie tego tymcząsowego rozporzą- 
dzenia; gdy przeciwnie nadworną kancelarya wę- 
gierska unikać chce wszelkiego postanowienia 
tymczasowego i żąda, aby pozostawić sejmowi o- 
góluemu węgierskiemu zupełne uporządkowanie téj 
sprawy. Formalna to część kwestyi rozdziela obn- 
stronnę zapatrywanią się; pod względem mato- 
ryalnym tj. w punkcie praw autonomii mających 
być przyznanemi Szrbom byłoby mniej różnie. Kan- 
celarya nadworoa tak rozumuje: Jeżeli Węgrzy 
muszą czekać z uregulowaniem ogólnych swoich 
stosunków. prawno-politycznych aż do zebrania się 
sejmu ogólnego, dla czegóżby Serbowie, tax mały 
odłam ludności Węgier, nie mieli rówcież tak dłu 
go czekać? Z tem uprzedzeniem można przypuścić, 
że wprawa serbska pozostanie tak jak jest, jak dlu- 
go kancelarya węgierska nie zaniecha opora swego 
i nie zrzecze się swojego zasadniczego stanowiske. 
Dziś sprawa stoi na dawnym punkcie. 


— Niektóre wczorajsze dzienniki wiedeńskie za- 
mieściły jeduobrzmiące następujące doniesienia : 
„Ażeby mieć wyobrażenie, z jakiego zadania wy 
brać będą musieli członkowie komisyi długów 
państwa, dość podnieść następujący przykład z po 
śród wielkiej liczby anormaliów, jakie się nagro 
madziły w tutejszej izbie obrachankowej państwa. 
Ogół nieodebranych dotęd procentów od różnych 
obligacyj skarbowych, wynosi niemniej jak 50 mi. 
lionów. Była chwila, że jeden ze znakomitszych de- 
patowanych, którego stosunki bliskie z minister- 
stwem są wiadome, poddawał się nadziei, że w tej 
sumie znajdzie się możność tymczasowego pokry- 
cia deficytu tegorocznego. Wszelako nietylko że 
ani śladu tej samy nieznaleziono w kasach pań- 
stwa, lecz dotychczas zupełnie niewiadomo, do ja- 
kich. osiimia należą owe. procenta jeszcze nie po- 
wzięte. 

— Jak utrzymujs Botschaffer, będzie potrzeb. 
ina r. 1868 dodatzowego budżetu marynarki. Wy- 
kazały te obrady wydziału, fiaansowego. Po wyja- 
śnieniach danych przez ministrów 1v poniedziałek 
w wydziale, ten dodatkowy wydatek wyniesie złr. 
800,000.. Albowiem z uchwslonych nadzwyczaj- 
cych wydatków na r. 1862 w ilości 7,200,000 złr. 
które były przeznaczone na budowę statków pan- 
cernych, użyto jak wiadomo 400,000 złr. ua inny 
cel, tj. ua uzbrojenie okrętów. Tyle zatem niedo 
staję ma statki pancerne. Wszakże okazało się, że 
takowe będą kosztować nie 7,200,000 jak prelimi- 
cowano, lecz 7,600,000 złr. to jest o 400,000 wię. 
cej. Gdy zaś przez użycie innych 400,000 na ione 
cele, zostało tylko 6,800,000, przeto aby uzupeł 
nić tę sumę do potrzebnej 7,600,000, wypadnie do- 
dać 800,000. złr, których zapewne rząd w osobnem 
przedstawienin zażąda. 


Prusy. 


Journal des Débats w ostataim numerze swoim 
mówiąc o postępowaniu króla pruskiego, dziwi się, 
iż tenże pomięszał dwie sprawy, to jest konstytu- 
cyjną i militaroą. Dzienniki zań angielskie dziwią 
się, że zączyna jeszcze do kwestyi militarnćj łączyć 
religijną, i że w ostatnich przemowach swoich do 
deputacyj wyraża się jak gdyby religia była za- 
grożoną dla tego, że Izba depatowanych nie u 
czwaliła bndżsta wojskowego i że nie przyznaje 


tach Trybunslskich, Lubelskich, Chełmskich i Belz- | Sandeckim i Bieckim (Niesiecki mylnie go nazy- 


skich, gdzie Bię dział traktował r. 1625. 

W przypisku pod b.) mówiąc o herbie Nieczu- 
ja szan. ant, artykoła idzie za autorami powyżej 
przytoczonemi, i mylnie Za memi powtarza, że 
Jakuba Herburtą pierwsza żona była córka Hen- 
ryka Fredry z Czuryłówny: 

Jakuba Herburta pier*8za żoną była siostrze 
nica Herburta wojewody krakowskiego, Elżbieta 
Czuryłówna ze Stojańca, a nie Fredrówna. A gdy 
zmarła zostawiwszy jednego tylko syna Jana w 
dzieciństwie zmarłego, Jakób Herburt odnowił ślu- 
by małżeńskie z Katarzyną Wapowską (ta znowu 
owdowiawszy była Zdo Voto żą Kasprem Macie- 
jowskim). Ż tej Jakób Herburt miał dwie córki: 
Regioę betmanownę Żółkiewską, i Dorotę Zebrzy 
dowską wojewodzinę krakowską, i Byna nareszcie 
Abrachawa Herburta chorążego przemyskiego, rot- 
mistrza królewskiego dwużentego; po raz pierw. | 
szy z Zofiją Kornijaktowną (córka Konstantego, a 
siostra tekże Konstantego i Aleksandra) pie miał 
dzieci; po raz drugi zaś ż Jagoieszką dę Jakóbo- 
wice miał córkę Katarzynę zmarłą w dzieciopym 
wieku, po której dobra Miżyniec, Radułowice, Bo- 
ratycze, Qdeszyn i wiele innych spadły na ciotkę 
hetmanowy Ź łkiewskiej, wojewodzinę Źobrzy- 
dowską. 

Próstując genęalogiczne wątpliwości mające sty- 
Cznośći z nadgrabkami żółkiewskiemi, wspomnie- 
liśmy po dwakroć siostrzenicę H»rbarta wojewody 
krakowskiego. Owóż zdaje się nam być rzeczą 
niezbyteczną, dla lepszego rzeczy wyjaśnienia, po- 
więdzieć jeszcze słów kilka o tymże wojewodzie, 
do czego główny nami pówód dajo myłie i nie- 

okładne o nim autórów naszych wspomnienia — 
co'z resztą zwykle się im trafia ilekroć mówią o 
rodzicach już zgasłych. "© ` 5 

Piotr z Falsztyna Herburt dziedzie Ba Odnowie 
i wielu intych dobrach, zaczął Się pisać z Fal. 
sztyna Oduowski—-czasem Herburt Odoówski, Był 
on podkomorzym lwowskim, Starostą Grodowym, 


wa kasztelanem Bieckim,) Ożenił się on około r. 
1499 z Beatą ispo A spłodził © niej dwóch 
synów i cztery córek i zapisał jej r. 1502 w ak- 
tach lwowskich dożywocie na obszernych dobrach, 
Dzieci jego były: 

Jan syn starszy umarł przed r. 1590. 

„ Mikołaj syn drugi z podkomorzego lwowskiego, 
który to urząd ojciec mu odstąpił, został kaszte- 
lanem przemyskim, później wojewodą krakowskim, 
Tenże Mikołaj Herbnith Odnowski Wda krakow- 
ski, lwowski i ruskich ziem główny starosta (ik 
go akta owoczesne mianują) umarł w r. 1555, 
(Zubrzycki); niezostawiwszy żadnego potomstaa 
z Anny Ligięzianki siostrzenicy Jana hr. Tarno- 
wskiego, kaszt<lana krakowskiego hetmana w. k. 
Żonę swą zaślubił 1535 r. zmarła z:8 w r. 1563. 

Siostry wojewody krakowskiego, a córki Piotra 
Herburta z Beaty Romanowskiej były nustępu- 
jące: 

1. Anna zmarła r. 1546 bezpotomnie, jako wdo- 
wa od 1532 r, Jana Oleśnickiego na Rokietnicy 
wojewody lubelskiego. - 

„2. Barbara zamężna za Baltazara de Tharna- 
wlec Dąbrowskiego, dziedzica na Moderówce i 
Szebniach, Miała z nim cztery córki, z których o 
najstarszej Annie żonie Jana Herburta kasztelana 
bełakiego jaź wyżej mówiliśmy, prostując omyłke 
geuealogiczną, ża niemiał za sobą Herburtow?y 
Odnowskiej, ale siostrzenicę Odnowskieg” Wdy 
krakowskiego. $ 

3. Katarzyna trzy razy odnawiała zwiąski mał 
żeńskie. 

Primo voto byłą za Janem Stadnickim na Di- 
biecku, i dzieci z pim niemiała (Dożywocie in 
Castr, Sanocensis 1523 Roku Lib. 11 pag. 139) 


Secundo voto za Mikołajem Czuryłem de Sto- 
jańce kasztelanicem przemyskiem, 1 miała z im 
dwie eórki Aung i Elzbietę:, 

Tertio voto nareszcie za Janem Tarłem ze Szcze- 
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ministerstwu prawa wydawńnia pieniędzy nie u- 
chwalonych. Teraz w skutku tój przemowy ducho- 
wno-ficansowo - militaraćj, Stara partya pietysty- 
czna zaczyna się ruszać i dawać znaki życia, a 
księża protestanecy zaczynają się mięszać do kwe- 
styi reorganizacyi wojska, wysyłają deputacye do 
króla i podpisują adresy przeciw Izbie, a przychylne 
reorganizacyi wojske. National Ztg pisze z tego 
powodu: 


Rzeczywiście kwestya militarna tak bywa teraz 
traktowaną, jakby trzechletsia służba wojskowa 
polegała na boskiem zrządzeniu. Kościół rzymski nie 
broni -z taką stanowczością swojego początku, 8wo- 
jéj hierarchii ze wszystkiemi swemi stopniami, jak 
ono teraz (duchowieństwo protestanckie) z pełaem 
namaszczeniem kładzie nacisk na nienaruszaluą świę- 
tość pruskiój organizacyi wojskowćj z jój nowemi 
pułkami i nowemi stopniami oficerskiemi. Konsty- 
tacyjna legalna opozycya przedstawioną bywa ja- 
ko targnięcie się na religię, jako bunt przeciw po- 
rządkowi bożerm. Dzienniki francuskie zwracają 
teraz żartobliwie uwagę na to, że tylko katolicyzm 
aważał zawsze liczbę pułków konnych jako kwestyę 
otwartą. Niech sobie w umyśle jakiego pobożcego je- 
nerała, gnieździ się idea solidarności między o- 
ba najdroźszemi jego interesami, ale trzeżwe umy- 
sły będą zawsze obcemi takićj romantyce. Chry- 
styanizm jest zawsze dalekim od tego, aby chwa- 
łę swoją czynił zawisłą od militarnego państwa. 


W tych i tym podobnych słowach uderza Na- 
tional Ztg przeciw duchownym protestanckim, któ- 
rzy Się związali z partyą krzyżową, a właściwie 
dotyka króla, który w mowach swoich miesza re- 
ligią z militarną kwestyą, i dla tego że Izba nie 
uchwaliła budżetu, rozprawia o naraszeniu moral- 
neści i religij, o zepsuciu ludzkości itd, Nationał 
Zig ostrzega przed cezaro-papizmem, a istnieje on 
w pruskiój koronie, która łączy w sobie nejwyż- 
szą władzę świecką i duchowną. 


— Między Prusami a Stanami Zjedaoczonemi 
Ameryki półnoenój przyszło do nieporozumienia, 
które odważna Ost See Ztg radzi zakończyć woj- 
ną, jeżeli nie przyjdzie do zgody, „gdyż rzeczą 
naszój młodćj marynarki będzie pomścić siłą znie- 
wagę.“ Ost See Ztg zapomina jak widać, że ma- 
rynarka pruska nie mogła dać rady piratom Riffa 
na brzegach afrykańskich, którzy większą wyrzą- 
dzili jéj zniewagę niż jenerał amerykański Bnttler; 
zapomina także, ża s(atek „Amazonka“ już nie 
istnieje, i że ustały dalsze składki na flotę pra- 
ską. Co się tyczy tój nowój zniewagi, rzecz się tak 
miała: Jenerał Buttler kazał w porcie Nczego 
Orleavu przytrzymać kupiecki statek „Essex* pod 
pawilonem pruskim płyzący, posądzając go o kon- 
trabacdę, mimo protestacyi kapitana zabrać kazał 
srebro okrętowe wart ści 30,000 dolarów i wypu- 
$s5ł statek dopiero za wpływem władz angielskich. 
D.tychezas rzecz niewyjaśniona, czy dopuścił się 
nadużycia, czy rzeczywiście miał prawo sekwe- 
stracyi; w każdym wszelako razie nie wypada 
grozić Ameryce, bo nażby przyszło do potrzeby 
spełnienia groźby! 


Pomimo powinowactwa politycznego w jakiem 
zostaje dzisiejszy gabinet berliński do sprawy kon- 
stytucyjnóej w, Elektorstwie Heskiem, p. Bismark 
chee prowadzić dzieło przez swego poprzednika 
rozpoczęte. Wystosówał bowiem w połowie paź- 
dziernika następojącą notę do rządu kasselskiego 
przez posła swego przy związku nieńieckim p. 
Usedoma : 

„Gdy od pablikacyi rozporządzenią rząda ele- 
ktorszo-heskiego z d. 21 czerwca r. b., które przy- 
wraca konstytucyę z d. 5 stycznia 1831 i toruje 
drogę zagodzenia sporu konstytucyjnego, upłynęło 
niemal cztery miesiące, dowiadajowy się o zwołą- 
nia do Kassela na dzień 27 b. m. sejmu, do. któ- 
rego wybory rozpisaze były w d. 24 czerwca. Na- 
deszła więc teraz stauowcza chwila, w którćj idzie 
o zaprowadzenie w Blektorstwie Heskiem prawdzi: 
wego i trwałego pokoju przez zupełne i bezwęlę- 
dne ze strony rzą”u wykonanie wszystkich przy- 
rzeczeń danych w rozporządzeniu z d. 21 eter- 
wca r.b., i przez umiarkowane i uprzedzejące za- 
chowanie się zgromadzenią stanów, a zatem, ab, 
nied starczyć nówego żywioła wieloletnim zatar- 
gom, które stały się grożnemi dla Niemiec. 


„Mamy wprawdzie stale te nadzieję, żo propo- 
zycye rządowe w sejmie odpowiadać zuyełaie bę- 
dą temu wcale niewątpliwómu zadania, a zarazem 
żywiemy pewne zaufanie, że sejm| w dzisiejszym 
składzie swoim nie odmówi przychylenia się swe- 
go do projektów rządowych opartych na słuszno- 
ści i rzeczywiście zastosowanych do potrzeb kra- 
ju, a co koniecznem jest, aby zakończyć spór kon- 
stytncyjny. Pod względem naszego zapatrywania 
się na zajście w krajn sąsiednim tak nas zbliska 


karzowie in Czaple chorążym lwowskim, lecz dzie- 
ci z nim niemiała. 

„Córka jej młodsza Elzbicta Czuryłówna była 

pierwszą żoną Jakaba Herburta, jak to jaż wyżej 
powiedzieliśmy. 
, Starsza zaś Anna poszła za Stanisława Macie- 
jowskiego naprzód lubelskiego, wreszcie sando- 
mirskiego kesztelana, marszałka w. kor. ochmi- 
strzą królowej Barbary, znana swojego czasu z 
niepospolitej pychy i wyniosłosci w skutek której 
jak nam powiadeją dzieje, pozwalała sobie dzi. 
waczyć z królową Barbarą. (vide Baliński: piema 
historyczne pag. 14, 21 itd. 

4) Elzbieta warcszcie dwa pz i zamężne: 1mo 
voto z Jukóbem Paniowskim herbu Godzięba 
siarostą hcrodelskim. Matka jego miała być pod- 
tug autorów naszych siostrzenicą króla Węgier- 
skiego, a podług Bielskiego fol. 530 synowicą. 
Owdowiawszy poszła drugą razą także za wdow- 
ca Jędrzeja Barzego de Błażów podkomo:zego 
przemyskiego. Miała z nim Byna Piotra Barzego 
kasztelana przemyskiego starostę lwowskiego, któ- 
ry był Leah o Filipa króla hiszpsństiego*). 
Tenże Jędrzej Barzy podkomorzy przemyski z pierw- 
szej żony. Pn anin siostry. Piotra Wdy krakow- 
skiego mial Synów; Stanisława Wdę krakowskie- 
go „zerze ! Jędrzeja, starostę lwowskiego i côr- 
+ atarzynę Barzównę żonę Stanisława H erbur- 
ta oztelana lwowskiego. 
iekawych odsyłamy do działa po Śmierci Od- 
uowskiego**) i iutromisyi po śmierci Anny Oleś- 
niekiej wojewodziny lubelskiej ***). W niem znaj- 
zusjduje się wymienione dożywocie Barzów. 


*) zmarł za granicą. 

i W aktach sanockich grodzkich pod rokiem 
1557. 

*** W aktach pilzeńskich pod rokiem 1546, ` 
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obchędzące, wyteziliśmy „się często przed JW. Pa-|kie, byłaby wyciągnęła rękę opiekuńczą, aby cd 
mes ciagu obrad zgromadzo ia związkowego, | dalić tj aiebozpieozakstno: Rząd włoski dał do 
którę sprowadziły uchwałę z d. 24 maja r. b., tn |wód rozumu wstrzymojąc ten ruch rewolucyjny. 

dzież podczas nieuniknionych wówczas nadzwyczaj 
nych kroków, Polega ono na: danych stosnukach, | byłoby błędem myśleć że, aby wynagrodzić umiar 


i musimy się ich bezwarunkowo trzymać; ale ży- |kowanie i energię gabinetu turyńskiego, rząd fran- 


wo praguiemy, aby sprawa konstytucyi heskićj po- | cuzki odstąpi od swej polityki i opuści Rzym. 
została nadal wyłącznie wewnętrzą sprawą Elt- 


cy, rychło cieszyć się mogli, że spór konstytneyjny | aby on stał się punktem wyjścia układów. Nigd; 
heski już do przeszłości się liczy. 

„W tym ducha raczysz JW. Pan łaskawie wy- 
razić się w tójraeczy tam, a Szczególnie przed po- 
słom związkowym elektorsko-heskim. 


że im poświęci Rzym i-papieztwo, i 
„Polityka rządu cesarskiego przedstawia się w 
ten sposób ze wszystkich autecedencyj, jakie pau 
Bismàrk.“ |Dronyn de Lhays wylicza w swej depeszy. Polity- 
oddziela interesów Włoch od praw papieztwa. Po- 
p Dania. jednania tego Francya zawsze pragnęła i do nie- 
Donieśliśmy jaż o odpowiedzi gabinetu kopen- |g0 minister na nowo się odwołuje. 
hagskiego na noty anstryacką i pruską. O treści| „Nasz korespondent, przesyłając tę analizę, dc- 
téj odpowiedzi natrącał już nasa korespondentham | daje, źe nota. p. Dronyn do Lhuys nacęchowan: 
burgski, a dziś następujące 0 wićj są wiadomości. |jest uczuciem najwyżazego umiarkowania i głębo 
Sch, Cor, pisze: „Neta duńska z d. 6 listopda prze | kiej sympatyi dla przyszłości Włoch.“ 
słana przez p. Halla do uwierzytelnionego ta (w 
Wiedniu) posła duńskiego jenerała Biilow wręczo- 
ną zostałą wad. 11 b. m, hr. Rechbergowi jako od- 
powiedź na tutejszą depeszę z d. 26 sierpnia. Po- 
dobvie jak do depeszy sustryackić) przyłączone by- 
ło memorandum, taki gadac duński przyłączył d 
depeszy swojćj tu nadesłanéj historyczne przedsta 
wienie odnoszące się s.ecyalnie do układów w r. 
1851. W formie przyjazna i uprzedzająca, depesz: 
odpowiada odmownie na radę Austcyi 
względem przywrócenia dawni: jszego związku ad 
ministracyjnego między Szlezwikiem a Holsztynem.* 
Nie w ionym duchu brzmi odpowiedź dana w Ber 
linie. Piszą tam bowiem: „Poseł duński szambelan 
Quade wręczył ministrowi p. Bismark Schoechan- 
sen odpowiedź gabinetu kopeukagskiego na osta- 
tnig notę pruską. Rząd pruski poc, obszerną 
notę wraz z odpisem memoryału przesłanego do 
Wiednia, Jak słychać z pewnością, nota przezna. 
czoaa do Berlina zawiera w sobie powtórzenie zna 
nych- sefistycznych pozornych pobubeż, jakiemi 
rząd duński już wi«lokrotnie miał wyminąć zobo- 
wiązanią swoje przyjęte względem S.lezwika w o- 
bec Niemiec. Wzbranią się cn i tym razew 
wchodzić w układy tycząca się Szlezwiku, iż Pru- 
sy nie poprzestały na żądaniach odnoszących się 
do Holsztynu.* 
Tak. więc nietylko ucty austryacka i praska, 
m m odpowiedż ze strony Danii oba 4 dr 
czekały od parę miesięcy, nie nia wskórały, ||. 
a oraz noty francuska I przesłane do | t™ierdzone. 
Kopenhagi a namawisjące rząd duński do uczy. | — We Lwowie spaliło się niedawno dwoje koszar 
nienia zadogyć warankom wymuszonym na Danii | wojskowych. Domniemywano się, że ogień był podło- 
w skutku egzekucyi wojskowój, to jest do trakto- |żony, lecz nie miano podejrzenia żaduego, ktoby był 
wania 0 sprawach Szlezwiku, nie wywarły skutku. | podpalaczem. W tych dniach wszelako zgłosiła się do 
Jak doniesiono bowiem z Kopenhagi pod d. 18|jeneralnćj komendy wdowa po kapralu od huzarów, 
b. m, król postanowił zaprowadzić cddzielay dla |nazwiskiem Teresa Holy, wyznając, że ją wyrzuty su- 
Holsztyna rząd krajowy, przez eo powiedzianem | wienia zniewalają do przyznania się, iż podpaliła ko- 
jest, iż między Szlezwikiem a Holsztynem mie bę |szary przez zemstę, że odebrano jéj pozwolenie trzy- 
dzie żadnego związku adminiatracyjaego. Monitor |mania w obu tych koszarach straganów. W obu przy- 
paryski przyznaje, że Niemcy mają tylko prawo |padkach podpaliła składy siana i słomy. Aresztowano 
upominać się o autonomię, Holsztynu jako kraju|ją i oddano cywilnym sądom karnym do ukarania. 
i oj lecz oraz daje do poznania, że Da-| — W dnia 8 b. m. otworzono w Rzeszowie ka- 


Kronika miejsoowa i zagraniczna. 


Edraków 15 listopada. Komitet restaaracyi- ko- 
ścioła ś. Wojciecha na zebraniu dzisiejszóm przejrzał 
rachunki z dotychczasowych robót i wydatków. Oka- 
zało się, że aby zaspokoić należytości za materyał j 
robotę, o ile takowa dotąd uskutecznioną była, potrze- 
ba około 3000 złr., a takowe znaleść może komitet 
jedynie w dobroczynności prywatnej. 

— W pierwszych dniach tego miesiąca aresztowano 
w Rzeszowie. pewnego urzędnika kolei żelaznój, któ- 
ry miał się dopuszczać oszustwa sprzedając b.lety, przy 
czem porozumiewał się z jednym z kondaktorów kolei, 
albowiem sprzedawał podobno bilety osobowe już uży- 
wane, które mu konduktor dostarczał. 

— Tygodnik illastrowany Postęp wychodzący w Wie- 
dniu, pisze: że Wiedeńczycy po latach 180 przypo- 
mnieli sobie nareszcie, iż należy uczcić pamięć oswo- 
bodziciela Wiednia (rozumie się bez kosztów) i w tym 
cela ochrzcili jedną ulicę i plac imieniem Sobieskiego. 
Miejsce to znajduje się na przedmieściu Himmelpfort- 
grund, którędy r. 1683 król Jan III po pobiciu Tur- 
ków pod Kahlenbergiem, wjeżdżał przy okrzykach lu- 
du do Wiednia. Do tych słów Postępu dodajemy, że 
obecnie wyznaczoną z Rady miejskićj komisya zajmuje 
się regulacyą na w ulic i nowem namerowaniem do- 
mów, lecz jeszcze dotąd zmiany te nie zostały za- 


nia przyjęła pewne względem Szlezwiku zobowią: | sę oszczędności, na którą pozęolenie już przed rokiem 
zania, którym winna zadosyć uczyni, Któż jednak | nadeszło, lecz z powoda sporów względem wyboru za- 
Danię zmusi? Nie Francya lub Rosy2, nie Anglia, | rządu, otwarcie téj instytucyi spóźniło się. Wkładki 
lecz: Niemcy; a że Danie liczy na niezgodę w Niem | wynosić mogą najmnićj 25 centów, najwyżój 100 złr. 
czech, a mianowicie za niezgodę między Wiedaiem |ą przynosić będą 40/,. Kapitał zakładowy powstał 
a Berliaem, zatem czuje się bezpieczną, i owe małe|z zapisów mieszkańców tak chrześcian jak staroza- 
państwo odpowiada odmownie dwom wielkim mo- | konnych. : ; 
carstwom mającym jeszcze na wezwanie wojska| __ D, 11 b. m. o 5téj zrana był we Lwowie po- 
całych Niemiec. À żar, który jednak straż ogniowa weześnie powstrzyma- 
i ła; zgorzał tylko dach na domu pod L. 165 w dru- 
|"""fpPranocya. 


gićj dzielnicy miasta. Ogień ten był podłożony, gdyż 
FS tępującą treść noty pana między krokwiawi wiązania znaleziono wiązankę nad- 

France aje nastę j jà 
nid de Lhuys do gabinetu turyńskiego : 


palonćj słomy. 

„Dziennik włoski Armonia zamieścił niedckłe-| — Piszą nam z Podola: W powiecie Kamienieckim 
dne objaśnienie które kilka dzisnników francuz- | W, gminie Ruda, włościanie w tej okolicy osławieni 
kich powtórzyło— depeszy przesłanej przez pan |jako najgorzćj usposobieni, po przeczytania jednak Hra- 
Drouyn de Lhuys do naezego reprezentunta przy |moty, przysteli od razu na wykup i postanowili ucztą 
dworze turyńskim. Da cześć swoich dawnych panów, upamiętnić ten dzień, 

Jeden z korespondentów naszych z Turynu, |" którym rozwiązanie stosunków poddańczych , gdzie- 

y ; i iomości indziój powód tyłu klęsk i nieszczęść, tak po braterska 
któremu położenie dozwzla mieć wiadomości o tym |in powód ty. M PORE 
dokumencie, przesyła nam następną jego analizę, |ù nich nastąpiło. Uroczystość zaczęła się od na NP 
widocznie zgadzającą się z prawdziwym kierun- |stwa w cerkwi prawosławnój, na którem pins yło 
kiem polityki francnzkiej we. Włoszech. okoliczne duchowieństwo schyzmatyckie, właściciele szla- 

„Pan Drouyn de Lhuys wyrażać ma wswej do- chta i włościanie; po nabożeństwie celebrujący mową 
peszy, że gabinet frenenzki wsirzymał się od wsze|- | zacoą, do okoliczności zastósowaną i przyznającą spra. 
kiej dyskusyi nad okólaikiem jenerała Darando |wiedliwie całą rzeczywistą zasługę szlachty w SA 
oświadczając wprost, iż okólnik ten służyć nie wadzeniu kwestyi włościańskićj, rozrzewnił i w je sry 
może za podstawę do układów i że sprzeciwia się pa w obetał: swa zed kura 

taki jej „|łeczeństwa, do rozdzielone. Po t 

ma kudyeja mńnyUanakkiej wo yR był obiad Eika włościan sprawiony. Zastawione były 

„Pobieżny rzut oka na wypadki 1848 r. wystar- | Re dada: ka zp oi sgi 
czy, aby uwydatoić tę opozycyę. cyatywy J l fi | r 

Gdy rząd päpiezki został obalonym przez ruch wyniesiono wszystkie stoły na podworze i tam wsp 
ia Francya pośredniczyła w celu przy- nie pomieszani, biesiadowali WSZYSCY, szlachta, ducho- 
wrócenia i popierania go w iuteresie wyższym pt- wieństwo i włościanie. Po toastach wyrażających całe 
wszechnego porządku. Okoliczności wymagały u- | podniesienie ducha obecnych, rozrzewnieni rozjechali 
trzymania korpusa francuzkiego w Rzymie dla zą.|Się i rozeszli wszyscy, aby w kilka dni „potem znowu 
pewnienia bezpieczeństwa i niepodległości Pa-|się zgromadzić u pana G. jednego z większych wła- 
pieża. ścicieli wspomnionój gminy, który na podziękowanie 

„Rząd sardyński wtedy pod ministerstwem Gio- 
bertego, okazał się przychylnym tej polityce i zgo- 
dził się na nią. i E 

„Odtąd Francya oddała Piemontowi w szczegól- 
ności, a Włochom w ogólności zoskomite usługi. 
Pamięć i dobrodziejstwa kampanii 1859 r. głośno 
to poświadczają. „Pa > 

p pa po smak pokoju i gdy w Zürich cho- 
zaw o uorganizowanio nowego Poście woj 
r rski j jigwniej3ze ż 
wyzopatył ak, waw mi rzestawał dawać do po: — Jutro w niedzielę dnia 16 listopada, Ś. Stani- 
znania gabinetowi turyńskiemu, że nie myśli zrze. |sława Kostki; w poniedziałek duia 18 listopada, 
kać się opieki jaką osłaniał państwo papiozkie i | Salomei królowćj Polskićj. 
że RAE później, We w Rzymie. pac EL EOTE BE 1! M NER DRYA ai shaaiL 

jeco piej, ochy utraciły męża Stanu 

rzadkiej wzniesło Am: | N Ja pojmojąc i i SPRAWOZDANIE i 
rozmiary tej straty. dla odradzającęgo się państwa, | posiedzeń publicznych sądu kryminalnego w Krakowie, 
w dniu 13 4 14 tistopada r. b. 


które potrzebowało wi. > re tr, i ztęcznej do 
dzieła trudnego swojej organizacyj, chciała przyjść Prozydujący: Keller; Sędziowie: Bocheński, 
Federowicz; Protokolista: Łnszczyński; Zastęp- 


w pomoc nowemu królestwu i uznała ję grzędo- 
wnie. 3 . . - 
„Lecz uznania temu towarzyszyło oświądczenie | CA Prokart Krynicki; Obrońca: Dr. Zy 
formalne, że nie się nie zmienia pod względem za. | blikiewicz. 
jęcia Rzymu. ` d i Rozprawy ostateczne, których przedmiotem zbrodnia 
„Gdy grałtowny najazd pozbawił stolicą $. kil- | naroszonia porządku publicznego labo w ostatnich cza- 
u z jej prowineyj, gabinet franenzki nie wahai | sach tak częste , sprowadzeją zawsze liczną publicz- 
się zganić surowo tego sktu i zerwał Swe stosanki |ność do sali posiedzeń sądowych: natłok nieunikniony 
dyplomatyczne z gabinetem turyńskim. | w tak szczupłóm miejscu, Sprawia gwar i wrzawę u- 
A cesarski wyrażał więc ciąglo silne 8we |bliżającą powadze miejsca. Wyznaczenie innéj sali na 
postanowienie zasłaniania Rzymu przeciw wez: lkie- | posiedzenią publiczno Sądu, staje się ogólnóm życze- 
mu napadowi i utrzymania niepodległości i władzy |niem, życzeniem tak słusznóm, iż zapewne władza u- 
eża. | l względnić tego nieomieszka , jeżeli tylko jest to w jéj 
możności. Wyraziwszy życzenie ogóła, przechodzimy 


teraz do Sprawozdania z posiedzeń Sądu w dniach 13 
i 14 listopada r. b. 


z duchowieństwem w salonach. 


— Znany poeta niemiecki Ludwik Uhland umarł 
w Tybindze w Wirtembergii wd. 18 listopada wieczo- 
rem, licząc lat 76. h 


— W nocy 8go b. m. skradziono w Monachium 
w mieszkaniu hrabiego Spaur skrzynkę, w którćj były 
kosztowności wartające około 60,000 złr. Nazajutrz 
znaleziono skrzyaeczkę rozbito i wypróżnioną. 


grażać państwom stolicy $. Francya nie byłaby 
pozwolił, aby napad zgwałcił terytorynm papiez 


+ 


„Francyą przyklasnęła tema aktowi siły. Lecz 


nWidoeznie błąd ten natchnął oxólnik jenerała 
ktorstwa Heskiego, i abyśmy, a z nami całe Niem- | Darando, Gabinet francnzki nie może przypuścić, 


nie robił on ani Piemontowi, ani Włochom nadziei. 


ka ta kierował» się dachem pojednania, który nie 


„proszonym był od riezaajómego stojącego tuż obok 
niego, aby zwitek papieru. podał -osobie tozeciéj ró- 
wnież sobie nieznanóćj opodal stojącój. Prośbie tój u 
czynił on zadosyć niewiedząc zgoła, iż podaje pieśń 


była ma znaną, tak iż usłyszawszy z chóra (dokąd się 


wag liczbę egzemplarzy tćj pieśni knpił był od anty- 
kwaryusza w Krakowie, nie wiedząc co kupuje, jedy- 


wyprawił włościanom ucztę, i przyjmował ich wraz 


$ |dy człowiek zalecał aby pozostano do końce, nie mo- 


CZAS z Niedzieli "16: Listopada 1862. 


W dniu 13 sierpnia r. z. odbywało się w Jaśle u- 


3 


aa a O O O 
Zapytani od Dra Zyblikiewicza upewniają Świadko- 


żołd 76 iawalidom podoficerom i żołaierzom b. 


roczyste nabożeństwo żałobne za spokój dnszy ks. A-|wie ostatai w gorących wyrazach, iż pieśń owa, Broń wojska polskiego o kilkanaście r.8. rocznie. 


niczyła w smutnym obrzędzie. 


przy katafalka zaintonow:ł „Salye Regina“ zgrom:- 
dzeni jakby z jednćj piersi zaśpiewali „Boże coś Pol- 


po owóm nabożeństwie wyszłą z Jasła procesya n* |mi świadków: odebranie zwitka od jednego a wręcze 


dzo okazełą. W drodze śpiewano kilkakrotnie „Boże mniemanie, że rozdeje pieśni zakazane. Zaś p. Polla 
coś Polskę.“ - 


ściach sprawił, iż pp. Józef Nowotny, Wojciech Pik i oskarżony ustawicznie miejsce zmieniał w kościele. 
Floryan br. Gostkowski zasiądają dziś na ławie oskar- 
żonych, obwinieni o zbrodnię naruszenia spokojności 
publicznój z $ 65 lit. a. a mianowicie: pierwszy przez 
rozdawanie egzemplarzy ga „Boże coś Polskę“ 
w kościele Jąsielskim i w Kobylance i wzywanie obc- 
cnych do pozostania w kościele celem zaśpiewania tćj 
pieśni; p. Wojciech Pik przes rozdawanie egzempla- 
rzy tejże pieśni w kościele podczas wspomnionego na- 
bożeństwa w Jaśle, wreszcia p. Floryan br. Gostkow 
ski przez rozdawanie pieśni „Boże coś Polskę* we 
wsi swojój i zachęcanie do Śpiewanią tejże. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Depesze telegraficzne. 


Na zawezwanie prezydujądego P. Nowotny opowiads, 
iż uw Ww EN pa r. Z. Y kościoła w Jaśle | ryi i Wirtembergii w sprawie traktatu handlowego 
spotkał ra ry niezn tee. sobie mężczyznę, trzy : E s 
mającego w ręka witek pleśni „Boże coś Polskę.“ odesłace już zostały. Rząd praski obstaje. przy 
Na prośbę oskarżonego nieznajomy ów udzielił mu x s . > 
kilka egzemplarzy, które od (oskarżony) natychmiast | Wego wystąpi z unii celnćj. Mówią, że Prusy przyj- 


wi, oskarżony cofał się wstecz kn drzwiom kościoła 
wzdłaż ławek, a zapytywanyj ztamtąd czy będą śpiewy, 
odpowiadał że będą, skąd łątwo mogło powstać mnie- 
manie, iż namawiał siedzących w ławkach do pozosta- 
nią. Przyznaje, iż na odpa.tie w Kobylance kupił od 
kramarza kilkadziesiąt egzemplarzy pieśni „Boże coś 
Polskę“ i takowe między lad rozdał, Zaprzecza atoli 
jak najmocnićj, aby w złymi zamiarze. rozdawał owe 
pieśni: jest to u uas Pia mj dworu, iż, zaopatra: 
je wieś w nowe pieśni, tylko więc temu zwyczajowi 
uczynił oskarżony zadość, nie mając żadnego pobocz- 
nego zamiaru. Treść pieści owój, nad którą zresztą 
w pierwszój chwili wcale się niezastana wiał, zdawała 
mu się być tylko RER tclerowanie zaś jój przez 
władze duchowne utwierdz ło go w tem przekonaniu, 
wiedział bowiem, iż picśni te śpiewane są. wszędzie 
publicznie, bez żadnćj ze strony władzy bądź świe- 
ckiéj bądź duchownćj przeszkody, Zaprzecza, aby w 
pochodzie do Kobylanki dawał znaki mające wskazy 
wać, iż należy zacząć „Bcże coś Polskę*, niosąc cho- 
rągiew bowiem, nie mógł tego dopełniać. Wreszcie 
pod figurą N. Maryi Pauny; zaintonował tylko na proś- 
bę obecnych „Boże coś Polskę“ lecz do śpiewania 
nie zachęcał. 

P. Pik zaprzecza jak najmocnićj, sby pieśń iukrymi- 
ńowaną na nabożeństwie z4 ks. Adama Czartoryskiego 
w Jaśle był rozdawał. Stojące pod chórem w kościele, 


to wprzódy juź było ułożonem, lecz nie wejdą w 
żądno inne przedmioty, prócz tych, jakie są w art. 
34 traktatu celnego naznaczone. 

Kassel 14 listopada. Komisarz rządowy o- 
śniadczył dziś ua publicznem posiedzenia sejmu, 
iż nie może odpowiedzieć dzisiaj joszcze ua intor- 
pelacyę Oetkera względem budżetu i sprawy zæ 


temu zadosyć na przyszłem posiedzevio. Od dwóch 
dei jest tu kryzys ministeryałna. 

Turyn 14 listopada. Discussione dzisiejsza pi- 
3z€: Garibaldi miał z Pizy wydać odezwę, w któ 


gabicetu, udzieleaia królowi Wiktorowi Emanuelo- 
wi dyktatury nad całem pźństwem włoskiem, nie- 
zwłocznego uzbrojenia wszystkich obywateli i go- 


aad Mincio. 
Londyn 14 listopada. Dzisiejszy Times i Mor- 


(ogłoszoną w Monitorze 13go t. w., a w której 


ryco z radą zawieszenia broni, P, R. Cz.) i dodą: 
ją, że Anglia zawsze była zdecydowaną  nieinter- 
weniować w Ameryce. Morning Post czyni uwa- 
gę, iż pośrednictwo nie miałoby pomyślaego re 
zultątu. 


„Boże coś Polskę“, która wówczas zresztą wcale nie 


był następnie udał) tę pieśń, mniemał, iż śpiewają ją 
księża. 

P. Floryan br. Gostkowski przyznaje, iż jeden e- 
gzemplarz pieśni „Boże coś Polskę* dał wiejskićj ko- 
biecie, będąc o to przez usilnie proszonym. Pe- 


stanowczego, prżez który zbliżyłby siędo naroda 


nie na zalecenie kapca, iż jest coś najnowszego, w do- A z 5 
p d a ege, zadosyć czyniąc jego prawom i potrzebom; prze- 


mu przekonawszy się iż przywiózł znaną już sobie 
pieśń „Boże coś Polskę* położył nabyte egzemplarze 
na komodzie; mniema on, iż stąd przez dzieci dostały 
się takowe do domowników. Do Kobylanki wcale nie 
nsmawiał ludzi; zwyczajem jego jest atoli, iż od śmier- 
ci żony odbywa tę pielgrzymkę wraz z domownikami. 
Zaprzeczą, uby uczył na wsi melodyi tćj pieśni, maie- 
manie to mogło stąd powstać, iż córka oskarżonego 
grająca tę pieśń na fortepianie zwabiała domowników 
do pokoju i megli śpiewać, Nie mógł jéj tego atoli 
osksrżony zakazywać, gdyż w pieśni owój nie widział 
nie karygodnego. O zakazie jéj śpiewania dowiedział 
się dopiero w listopadzie i natychmiast zapowiedział 
domownikom, aby więcój nie ważyli się śpiesać ta- 
kową. Raz s 

Na zapytanie prozydującego, ażsli wyrażenie: „Wy- 
baw lud polski z tyranów niewoli“ "nie wzbudziło w 
oskarżonych podejrzenia, iż pieśń „Boże coś Polskę“ 
również i do Austryi się odnosi, ile że znają przesz- 
łość. Galicyi; oskarżeni zgoduie upewniają, iż wyraże- 
nie to odnoszą tylko do Rosyi, rozumiejąc pod tyra- 
nami takich barbarzyńców jak Lilders, Sachozanet i 
t p. W Austryi bowiem, mianowicie odkąd wstąpiła 
w poczet państw konstytucyjnych, © tyranii rządu mo= 
wy być nie może. 

Następuje długie a zgoła niezajmojącę przesłucha- 
uie świadków, tudzież odózytanie zeznań świadków 
nieobecnych. Żandarm Kubath zeznaje, iż widział, jako 
p. Nowotny rozdawał pieśni, a następnie chodząc koło 
łąwek zalecał aby pozostano do Końca.  Ostatoiemu 
twierdzenia przyświadczą żandarm Ciecierą, P. Nowo- 
tny mniema, iż zapewne Gofanie Się Jego wzdłaż ła- 
wek, w chwili gdy księża zbliżali Się do katafalkn i 
odpowiedzi zapytującym, iż pieśń „Boże coś- Polskę“ 
będzie śpiewaną, mogły nasnnąć żandrrmom tak myl- 
ne mniemanie, ile że niepodobnóm Jest, aby stojąc 
w jednóm miejscu słyszeli dokładnie, co oskarżony 
w różnych miejscach szeptał do siedzących w ławkach. 
Odczytane zeznania p. Piątkiewicza, którego uwagę 
w kościele zwrócił młody człowiek rozdający pieśni i 
p. Pollakowój, która znowu widziała, jako pewien mło- 


wszędzie tak w Kongresówce jak w Zabra 


to dowodziliśmy dawniej, gwarancyą 


gą się tyczyć jego osoby, gdy ów młody nieznajomy 
różnił się wielce od niego ubiorem dokłądnie przeż 
świadków opisanym. Świadkowie Kucharski i Malinow- 
ski zeznają, iż w drodze do Kobylanki dostali od p. 
Nowotnego drukowane egzemplarze pieśni „Boże coś 
Polskę“ czemu atoli oskarżony Zeprzecza, gdyż przez 
drogę niósł chorągiew, zatęm rozdawać pieśni nie mógł. 
W Kobylance dostał od niego takąż „kartkę“ świa 
dek Henryk Wodzicki, lecz w drodze „wykalkalował 
sobie“ wraz ze szwagrem swym Piotrem Węgrzynem, 
iż coś jest w tój pieśni przeciw Oesarzowi , zaklinają 
się atoli obydwsj, iż przez przeczytanie téj pieśni, 
miłość ich ku N. Panu i rządowi nie zostałą bynaj- 
mniój zachwianą. 

Wspomniony już żandarm Kabath zeznaje, jż wi- 
dział p. Pika rozdającego w dnia 18 sierpnia r. z. 
pieśń „Boże coś Polskę“ między obecnych w kościele, 
Zgadza się z jego zeznaniem Ż»ndarm Łuczko, Inbo 
mniema, iż p. Pik może niewięcćj jak jeden Jub dwa 
egzemplarze rozdał , z których jeden odebrał Świr dek od 
mieszczanina z Jasła Twardusia. Ostatni zeznaje, że 
p. Pik dał nadto jeden egzemplarz tejże pieśri opo- 
dal stojąćemu mężczyznie. 


lami podolskimi oświadczyć uroczyście i urzędo 
wo, że są Polakami i przedstawić jako tacy swoje 
potrzeby. Nazwąć się Polakami — to zbrodnia sta” 
ou na Litwie, Wołyniu, - Podola i Ukrainie, zbro- 
dnia stana w czterech prowincyach polskich pod 
rządem rosyjskim, który woła, że Polsce prawe 
zapewnił i wielkie dadał reformy !— Dzienniki war- 
szawskio z 14g0 t.m. nie nie zawierają ważnego. 
Dziennik Powszechny x doia tego ogłasza- zaów 
wielką „tasko“ dla krajn, że W. Książą na przed 
stawienie Naczelnika Rząda Cywilego poda, ższjł 


dama Czartoryskiego. Publiczność bardzo licznie uczest- | Boże, nie oziębiła w nich uczuć przywiązania dla 0- 
Po skończenia mszy, |soby N. Pana i rządu. P. Pollakowa wie tylko, iż p. 
gdy dziekan ks. Datkiesicz ukończywszy ceremonię | Pik był w kościele i przechadzał się tu i owdzie, nie 
widziała atoli, ażeby rozdawał pieśni. Oskarżony po- 
wtarzając poprzednie tłumaczenie swoje, twierdzi, iż 
sko“ a potem „Z dymem pożarów.* W kilka tygodci|da się się takowe w zupełności pogodzić z zeznania- 


odpus; do Kobylanki; w pochodzie zasilana procesyami | nie go drugiemn (którym właśnie mógł być ów mie- 
z innych miasteczek i wsi, przybrałą ona postać bar-|szezaniń Twarduś), mogło z łatwością podsunąć im 


kowa widząc go zapewne wchodzącego do Kościoła i 
Otóż udział pewien: w religijnych tych uroczysto niebawem ztamtąd wychodzącego, wyobraziła sobie, iż 


Przegląd Polityczny. 


Berlin 14 listopada. Słychać, że odpowiedzi 
rządu pruskiego na ostataie « Świadczenia Bawa- 


traktacie francuskim, 3 w razie odrzucenia tako- 


rozdał. Gdy księża od ołtarza postąpili ka katafalko- | mą zaproszenie Bawaryi na koufecencyę celną, bo 


sładu pożyczkowego, lecz spodziewa się ueżynić 


rej żąda natychmiastowego usnnięcia dzisiejszego 


towości ich, aby na pierwszy rozkaz maszerowsli 


ning Post pochwalają notę p. Dronyn de Lhays 


proponował rządom augielskiemu i rosyjskiemu 
wspólne wystąpienie do wojujących stron w Ame- 


Nieszełnienie przez rząd w Warszawie jak 
dawniejszy tak i W. ka. Konstantego, żadnego. kroka 


ciwnie, utrzymywanie systemu ucisku i prześlado - 
wania różnemi Środkami, ostatni z tych środków 
pobór proskrypeyjny i liczne aresztowania : wszy- 
stko to nie ugpokaja lecz zwiększa oburzenie 
które coraz głębszem staje się. Korespondent nasz 
z Warszawy w liście powyższym wskazuje, że 
niepokój jest powszechny, a widząc dotychczasowe 
postępowanie rządowe, widzą” środki jakich uży- 
wa, w każdym czynie tego rządu, w każdym kro- 
ku polieyi, nienfaość powszechna śledzi zamachu 
na naród lub jego członków. Bo czyż mogło naród 
zadowolnić zaprowadzenie języka polskiego w szko- 
ie i w urzędzie w jednej cząstce ziem polskich 
nad któremi rząd rosyjski panuje, gdy w innych 
czterech prowiacyach polskich gnębi ten rząd 
narodowość polską wszelkiemi sposobami, a 


nych dawniej prowincyśch nie pozwala ani na ślad 
swobody i nieodstępuje od systemu samowolności i 
policyjnego despotyzmu. Zresztą i w tej jednój pro- 
wincyi dane koncesye dla narodowości polskićj 
nie mają żadnój rękojmi, i z jednćj strony nienfość 
z drngiej ucisk trwają, albowiem jedyną, jak 
trwałości 
koncesByj w każdej prowicyi, jest zadośćuczynienie 
prawom marodowcści we wszystkich prowiacyacb 
polskich, i to właśnie uważalibyśmy za stanow- 
czy krok ze strony rządu rosyjskiego. Tymczasem 
ostatnie prześladowania srogie na Wołynia i Podo- 
lu, o których koresponpenei nasi donieśli i dono- 
szą, oksznją, że rząd idzie tam dawną drogą po- 
stępowania, którem nie tłami lecz oburza, Lecz 
czyż rząd ten mniema, jak gubernator Brann- 
achweig, że dość zrzucić napisy polskie z przed 
sklepów a pomalować rosyjskie, aby Polskę za 
mienić na Rosyę! Postępowanie rząda rosyjskiego 
w czterech prowincyach polskich, w których uśi- 
łaje wyniszczyć wszelki ślad narodowości, poleca- 
my do rozpatrzenia tym chwaleom Rosyi co wcłają: 
oto rząd rosyjski udzielił „Polsca* wielkie konccsye. 
Co powiedzą ci panegiryści rosyjscy na wy wie- 
zienie marszałków podolskich pod sąd do Pe- 
tersburga, za to że Śmieli wrąz z innymi obywate- 


Tak bliskie w mniemaniu wielu działo pojedaa- 
nia Węgier z rządem centralaym, zakończyło się 
parą artykałami dziennikarskiemi, jak się zaczęło 
listem Somsicza ogłoszonym w Pesti Naplo i od- 
powiedzią na takowy ze strony Donau Ztg. Gdy, 
jednak Deak oznajmił, że nie ma wplywu na re- 
dakeyę P. Naplo; a dziennik ten wycofał się od 
wejścia z organem rządowym w rozbiór waranków 
zgody, do którego tenże go wzywał, — przeto Do- 
nau Ztg oświądcza, iż nie ona będzie odpowie- 
dzialaą, że nie przyjdzie do zgody. Tak więc od 
7go do 15gv listopada, to jest przez t, dzień ładzo- 
no się, że się znajdzie środek ; ojełuania kousty- 
tucyi anstryackiej z węgierską. Ale Donau Ztg 
na innej jeszcze drodzo «zuką jedności. Wczoraj 
napisała artykuł wzywający do tworzenia centra- 
lizaeyjnych stowarzyszeń w celu formowania we 
wszystkich krajach koronnych opinii publicznej 
w dachu partyi mioisteryalaej. Ponieważ nstawa 
o stowarzyszeniach nie istoieje, przeto bardzo to 
przezornie obmyślanem zostało, bo tylko ministe- 
ryalni stronuiey mogliby się w stowarzyszenia wią- 
zać i tworzyć opinię publiczną. 

Teraz przypadł z kolei zjazd reprezentantów rzą- 
dowy Związka celuezo w M naichium. Rząd ba- 
warski korzystając z tego, nietylko zawezwał pań- 
stwa tego zwiącka do przysłacia swoich pełno- 
moeników, sle od raża pod pewnym: względem 
akreślł program narad. Prusy odpowiadają na to 


jak mówi powyżej depesza berlińska. Rząd sa- 


ski sam jeden broni stanowiska Prus, bo sam je- 
den próez Prus przystąpił do traktatu z Franeyą. 
Dresdner Journal z 14go, jak donosi depesza te- 
tegraficzna, daje. nauczkę surową radzie miejskiej 
w Lipsko, która w kwestyi handlowej zabrała głos. 
Organ ten rządu powiada, że riąd Lie upoważnił 
rady lipskćj do przemawiania w jego imieniu 
(aa zjeżdzie handlowym) a nadt, iż rząd nie tylko 
ma iuteresa miasta Lipska ale całəgo kraja ną 
pieczy. 

Dzieuniki francaskie z 12 i 13 t. m. razem 
nas dzisiaj doszłe zajmują się przedewszystkiem 
projektem przedstawionym przez Francyę wspóloego 
wystąpienia do stron wojujących w Ameryce zradą 
zawieszenia broni. Journal des Dóbats i dzienniki 
liberalae są przeciwko wszelsierua mieszanin sic 
Francyi w Ameryce. Ten pierwszy dziennik pisze: 
„Jeżeli rozdział w Stanach. Z,edn czonych ma na- 
stąpić, niechaj sam nąsiąpi. Zgsdzimy się na wy- 
rok losu, z: dowolaieni, żeśmy go niewywołali. Lecz 
dopóki będzie ch. ć najmniejsza nadzieja, że spra- 
wiedliwość zwycięży, z boleścią widzielibyśmy 


chorągiew która powiewałą pod Jemmapeg, Ant- 


werpią | Mageutą, rzucającą swój cień opieknń- 
czy na sprawę, którą trudao odróżnić od sprawy 
niewoli.“ La Presse życzy sobie, sby rząd angielski 
który tak przynajmnićj słowem broni zasady nie- 
interweucyi w Ameryee, zaestósował także tę za- 
gądę do Grecyi, — Wszystkie dzienniki francuskie 
z 13 t. m. pędają depeszę z Bsrlica powtarzającą 
słamliwy artykuł dziennika szczecińskiego Ost See- 
Ztą względem odkrycia niby rozległego sprzysię- 
żenia polskiego w dwóch klasach szkoły dacho- 
wnćj w Poznaniu, Korespondeuci ussi z Poznania 
i z Krotoszyna wskazują, jak falszywie przedsta- 
wiła cały wypądek Ost- See- Ztg i jak się mają 
rzeczy istotnie. x 
Dzienniki angielskie zsjęte są także głó- 

wnis- wieściami o nieznanych im jeszcze dobrze 
propozycysch f'aneuskich względem wspólaego wy- 
stąpienią trzech mocarstw do stron wojujących w 
Ameryce. Morning Herald utrzymuje, iż propozy- 
cye odrzucone żoóstały na naradzie ministrów au- 
gielskieh. Daiły News twierdzą także, że chwila 
obecna nig jest stósowną. do pośrednictwa między 
strony wojujące. Times zdanie to podziela, lecz 
czyni ten dziennik iauą propozycyę, to jest mówi, 
że jeżli Francya i Rosya zgodzą się, aby siłą zmu- 
sić Uaią do zuiesienia blokady portów separaty- 
stowskich, skąd Auglia potrzebuje bawełny, w ta- 
kim razie zapewneby rząd angielski przyłączył 
swoją flote do fl sty fraucusko-rosyjsk'ój. Bezintere- 
sowna interwencya! y 

Wiadomości z Aten przez Tryest nadeszłe się- 
gają do 8t. m. i przynoszą nam treść dekreta gwo- 
łającegą Zgromadzenie Narodowe ną 22 gradnia. 
Najważgiejszym przepisem tego dekreta jest, iż 
wszyscy obywatele królestwa greckiego zuajdują- 
cy się za granicą, mogą wybierać reprezentantów 
ną sejm, a mianowicie w miejscach gdzie ich jest 
od 100 do 1000 wybiorą oni jedaego, w miej- 
scach gdzie ich jest 1000 do 10,000 dwóch po- 
słów, a gdzie ich jest więcój jak 10,000 trzech 
posłów. Da!ćj dekr.t przepisuje, iż wszyscy oby- 
watele greccy są wyboreami, a wybranymi być 
mogą mieszkający w kraju i mający 25 lat skoń- 
ezonych, 

AAAA, 


Ostatnie depesze telegraficzne Czasu. 


Wiedeń 15. listopada. Wydział finansowy do 
budżeta ma r. 1863 postanowił dzisiaj zalecić Izbie 
deputowanych podwyższecie podatku od kuponów 
papierów publicznych z 5 na 7% ; następnie podwo- 
jemie nadzwyczajnego dodatkn do podatków kla- 
370200-domowego, gruntowego, dochodowego i za- 
PAKO na przeciąg jeduego roku skarbowego 

863, 


p | 
Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny. 
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CZAS z Niedzieli 16 Listopada 1862. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 


płacą 


ządają | 
370 


Kraków 14 Listopada. 


Bankno iskio za 100 złr. n. złp. | 376 
Ruble G. ko na m. pols. agio „ | 1074 | 1085 
Talary pruskie, za 150 złr. now.tal.| 83; | 82} 
Srebro nowe - » + » + « „ „złr.| 131 | 120 
Półimperyały rosyjskie. . „ . „ |10 2 | 9 87 
Napoleondory 20-fr.. . . . + » | 9 75 | 9 60 
Dukaty holenderskie ważne , . „ | 5 74 | 5 66 
„  austryackie . , , . « p | 580 | 5 72 

Listy zast. gal. z kup. na m. kon. „ |35 75 |85 — 

n non „ na wal. a. „ |31$— 814— 
Obligacye indemn. z kuponami „ |72 — |71 50 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. y 50 81 50 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z „wpłatą pełną . 225) | 223) 
Listy zastawne polskie z kup. . złp| 101 | 160; 

Wiedeń 14 Listopada, (telegr.) sir, cent. 
54, Mogaliki. - « 2 « + « + © * 71 20 
5%, Pożyczka narodowa. . . - » 82 45 
Akcye banku narodowego wied. . 781 = 

„ banku kredytowego. . - » 222 10 
Srebro... - - » » * » 39 80 75 


Londyn, 10 funt. azterl. 
Dukat pojedynczy. . + » + * e>» 
Te 


Wiedeń 13 Listopada. 
Pożyczka skarbowa: 
Metaliki na wal. austr., . « » 


Pożyczka narodowa . e » » 
M: taliki na mon. konw. . » 


5%, Oblig. indem. niższć; Austryi . 

5 węgierwkie. . - 
5%, m» chorw. słow. ban. 71 50 

5% licyjskie . - - 
sy S vD bakowińskie - - 69 73 
51% » siedmiogrodzkie . 69 — 
5%, Pożyczka nown wenócka. . . 93 50 

Listy zastawne: 

5%, Banku narod. 6 letnie. . . - 
” - „ 10 letnie, . . o 100 — 
i 99 50 

5 » „ 12 miesięczne. . 


n „ losow. w wal. austr. 
4%, Tow. kred. galicyjskie. . . - 
Pożyczki loteryjne: 
L skarb. z r. 1839 całe. . 
tin zr. 1854 na 4° 
zr. 1860 całe. . 


Bilety rentowe Como. . . « » « * 


Losy zakładu kredytowego. . - » 130 30 
„ tryestskie na 4'/% « + * * 118 — 
„ żeglugi par. na Dunaju. eo 94 25 
„ Księcia Ksterhazego na 40 złr. 

„ Księcia Salm n 40 » 36 25 
Księcia Palffy 40 35 25 

n ięcia » n o 

„ Księcia Clary n 405 35 5 

„ Hr. St. Genois p 40 » 

„ Miasta Budy „40 > 

„ Ks. Windischgritz „ 20 „ 

„ Hr. Waldstein p 20 p 

„ Hr. Keglewicza a105 


Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku narod. austr. . . - 
zakładu kredytowego.» » » 
żeglugi parowćj na Dunaju 


» 

oenćj Ces. Ford. . 
ra pz Lee" SPRAWY 239 50 
»  „  zachodniój Ces. Elźb. 153 50 
» »  Pardubickićj. . . + » 124 75 
ać „  Nadcisańskićj. . . . 
a o Południowéj. . «4% e 
3 „  Galicyjskićj . . - » 223 50 
Kursa zagran. (3 miesięczne) 


Amsterdam 100 zł. hol. . 4 
Augsburg 100 zł. nadr.. . 
Berlin 100 talar.. . «+ «+ + 
Frankfart n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 marków . . 
Lipsk 100 tal. . . 
Liworeo 100 lirów . « «+ « 
Londyn 10 funtów. . « » 
Paryż 100 franków. . » » 


Waluty: 
Cesarskie korony. e « + » » » 
pół korony. « «+ . » 


miejscowe 
| 


OUR pEGOÓR 


91 50| 91 40 


121 50 131 40 
48 35| 48 30 


Disconto 


a 4 szą 
dukaty na g + o » 5 80) 5 79 
e "2 owe . . | 580| 5 79 
Złoto al Marco. « « « « « » « | —-| — 
Napoleondory. « » » » « » +» « e | 9 73 971 
Suwereny. » « « + + * » e » >» — — 
Fryderyki. > « « « « s * + * + 10 25) 10 23 
Luidory + « > » s s e >» » + 995) 9 9 
Suwereny angielskie . . . . . « | 13 25 12 20 
Imperyały rosyjskie . + - + + » 10 1 9 97 
M e s 6 © 640 6606 50121 - 
„ kupony. . « « ee ees pat sry z. 
Tąlary związkowe . « s...» 
Pruskie bilety kasowe . . . . . | 1 82 1 81; 
Lwów 13 Listopada. m 
3: owe a PW. |-8 
Ptak 1100505) noo 0%e 
Półmperyał rosyjski.. « + + » + 999 | 9 85 
Rubel rosyjski. „ e. » « « e. | 1 93 1 90 
Talar praski . « « « « « „ « « | 1 83 1 80 
Listy zast. gal. bez kup. w. austr . 13 |79 50 
4 e rm. oi aW on, b. 13 |83 50 
Obligi indemn. bez kuponu. . . . [71 70 71 8 
Pożyczka narodowa boz nu .. 75 |82 — 


Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw. |225 — 223 50 


Warszawa 14 Listopada. 


Półimperysły. . . . © » « „rublij — | 5 57 
Obligi skarbowe . . -. » +« « „ |92 84 | — 

tupódw: 8:7. [074483 

Listy zastawne III okresu . . rubli |14 91 |14 89 

kupon . . . . . | — |— 283 
Akcye kolei żel. warszawko-wied.. |88 — | — 

Wrooław 14 Listopada, 

Banknoty austr. w mon. mowój.: . | 837;| — 
Polskie bilety bankowe . . . . . 894) | — 
„ ` Listy. zastawne... . . . . 884 — 
Poznańskie Listy zastawne Ri å 104; — 
M6; ar 98} 


Obligi kolei krak,-szlązkićj.. . . 
R Paryż 10 Listopada, 

Renta 3% 1.0.9 + e 
Lt Londyn 10 Listopada. 
Konsole dość s 0 


......e. .. . 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzą: 


z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 
łudniu= do Warszawy 8 rano; 3. 30 
do południu = do Wrocławia 8 rano= 
do Ostrawy (przea Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rauo. = do Lwowa 10. 30 
rano; 8. 30 wieczór— do Przemyśla 
6. 15 rano — do Wieliczki 11. rano 

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8, 30 wieczór, 

oe S apua a PA 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przeć 

+ wdro 2 15 po południu. 4 

z Szczakowy do Granicy 11. 16 przed południem; 
2. 26 po południn; 7. 56 wieczór, 

zo Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór. 

z Przemyśla do Krakowa 9. rano. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9, 45 rano; 7. 45 wie- 
czór — z Wrocławia i Warszawy 9. 

45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 

(przes Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 

27 wieczór — ze Lwowa 2. 54. po po- 

tudniu; 6. 15 rano = z Przemyśla 7. 

| 23 wieczór — z Wieliczki 6. 20 wieczór.. 

do Przemyśla z Krakowa: 4. 43 po południu;. 
do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieszóz, 


W Drukarni „CZASU.“ 


16 75) 16 70 


Przyjechali od 14 do 15 Listopada rb. 


HOTEL POLERA. R. Zatozalo o. k, porucznik, 
S. Panther ob. z Wiednia, W. Ledermann kupiec 
z Mysłowic. S. Reidmann kup. z Wrocławi». Ed- 
murd Starzzw-ki pr. z Bertessowa. S. Hammer kup 
z Prus. A, Zielonka rząd. dóbr z Tarnowa. Rudolf 
Lisowski dziorż. z Pleszowio. 

Wyjechali: Hr. Waliis pułk., Rud. Kotsch dyr, 
górnictwa, R. Zatczalo poruoz. do Galicyl. Juliusz 
Lion kup. do Wrocławia. Fryderyk Bressing kup. 
do Wrocławia, Dr. Klemens itutowski do Tarnowa. 

HOTEL SASKI. Emi: hr. Olizar w. d. z Woły- 
nia Wil. Zaleski w. d. z Podola. Edward Stsnow- 
ski ob., Konst. Drzewiecka ob., Ignacy Karsznicki 
ob., Jalian i Ludwik Kisielnicsy z Augnustowskiego. 
K. Zagórski o. k. urzęd, przy Konsulacie, Wład 
Asdryszkiewicz w. d. M. Habe w, d. z Królestwa. 
K. Chwalibóg w. d. z Galicyi, 

Wyjechałś: Antoni Łąski obyw. do Królestwa. 
Józef br. Baum do Gzliovt, 

HOTEL DREZDENSKI. Noepomucyn Szymański 
wł. dóbr z Wrzępi. Józef Sul m'raki wł. dóbr z 
Tarnowa. 


PENTUEET EAC SZER 
INSERATY. 
Ogłoszenie licytacyi. 


[L 18452] (1501-3) 

Magistrat król. głów. miasta Krakowa 
podaje do powszechnej wiadomości, iż ce 
lem dostawy siana dla pociągów miejskich 
odbędzie się w dniu 24 Listopada 1862 r. 
w gmachu Magistratu w biórze Departa- 
mentu IV. o godzinie 10 z rana publiczna 
licytacya. Na pierwsze wywołanie ustana- 
wia się cena w kwocie za jeden centnar 
87'a kr. w. a. Wadyum wynosi 36 złr. 
Deklaracye pisemne także będą przyjmo- 
wane. Warunki licytacyi mogą być przej- 
rzane. 

Kraków dnia 10 Listopada 1862. * 


Do KSIĘGARNI 


Franciszka Grzybowskiego 
W KRAKOWIE, 
nadeszły następujące książki: złp. kr. 


„Kalendarz dla ladu polskiego“ w r. 1863. — 40 
„Kalendarz polski popalłarno-ziemiański* na 

(ok DONG, 2 tor 4: Arki E — 6 
Gaw.recki Zygmunt, „Włościanin polski czyli 

gospodarstwo wiejskie*,, . . . . . . 1 90 
Mazur Andrzój, „Nasze obcoao sprawy na 

wsi i wrogowie Tellusa* . . . . « . — 60 
Gluziński Józef .Drotnostki gospodarskie“. 1 20 
Kontrymowicz Jan, „Powieści dla Juda“ z 3 

N a i Aa arara a aa a Wał oe - 30 


Mieczyński Adam, „Rzeczy gospodarskie". 3 

Gawarecki Zygmuit, „Uprawa rcślin paste- 
wnych w Polsce,“ 2 tomy. . . . . . 

Micczyński Adam, „Zasady leśnictwa dla oby- 
wateli ziemskich,“ 2 tomy, z prenume- 
ratą na 3oi 


M. RYBACKI, 
Nauczyciel tańca 


ma honor zawiadomić iż rozpoczął kurs lekcyj tań- 
ców salonowych. 

Osoby życzące sobie pobierać takowe, raczą się 
zgłosić do mieszkania mego przy ulicy św. Jana ptd 
L. 303 ma I piętrze. (1519 -1-3) 


7 < dwupięirowa 
i amienica przy ul. Flo 
Śryańskiej pod Nr. 370, Łlizko bramy Flo" 
ryańskiej, jest z wolnej ręki do sprzed nia. 
Bliższa wiadomość u właścicielki tanże. 
(1476) 


M" WoW eV je 050 4 


Polka w mło 
Guwernantkagjn wieku, po- 
siadająca dokładnie język francuski, nie- 
miecki i muzykę, szuka odpowiedniej po- 
sądy na prowincyi. — Bliższa wiadomość 
na listy opłacane pod adresem B. S. 1518. 
w Administracyt „Czasu“. (1518) 

15, miary. 


zg Pwie Klacze jedną skaro- 


gniad», druga gniada 3'/, lat mejące 
po „Champagnie* hr. Henkla; piorwsza 
połoćj krwi angielskićj — i Ogier 21, lat mający. 
pół-krwi także po „Uhampoguoe*; są do sprzedani» 
w Barwałdzie, poczta Kalwarya Zebrzydowska. 
Wychowane i tresowane przez sławnego ujeżdża- 


oza koni W. B......... (1520-1-3) 
lub osoba posiadająca język 


Niemka niemiecki i roboty, znajdzie. 


natychmiast umieszczenie w Królestwie. Bliż- 

sza wiadomość do Żlgo Listopada rb. w Ad- 

ministracyi „CZASU.“ (1522-1-3) 
posiadająca w zupeł- 


Cudzoziemka ności język włoski i 


franouzki, mając jeszcze kilka godzin wolnych, ży- 

ozy sobie udzielać lekcyj tychże. Plac Szcze- 

pański Nr. 390/,,, piętro I. w podwórzu. 
(1521-1-3) 


Neumann ģ& Kleinert 
Handel Nasion i Roślin na placu 
Maryackim N. 332 


WE m. WRP WUN NESE, 
polecają szanownéj Publicznosci 
ze swego sztucznego Ogrodnictwa 


Drzewa owocowe 
najszlachetniejszych gatunków, wzorowego 
prowadzenia, jakotóż 


prawdziwe Harlemsiie 
kwiatowe Cebulki 


po najumiarkowańszćj cenie. 
(1376-6-9) 


Sprzedaż lasu! 


Na dniu 27 Listopada 1862 sprzedane 
zostaną w drodze licytacyi w Drogini przy 
Myślenicach, 2 mile od Krakowa, 


6 morgów lasu 
jodłowego pięknego, i je- 
den mórg lasu bukowego. 
Chęć licytować mający, zechcą o go- 
dzinie 10 w powyższym dniu do kancela- 
ryi gospodarczćj w Drogini się zgłosić. — 

Wadium wynosi 100 zr. (1494-2) 


OSTRYGI 


nadeszły do Handlu 


EDWARDA FUCHSA 
W KRAKOWIE.  cq4:01-2-3; 


cx” 


(_ Kocheilan, kupiony w r. 1858 
=w okolicy Hamma (Syrya), jest 
do sprzedania w Gumniskach przy 
Tarnowie. (1506-2-3) 


Szprycowamie 


i PIGUŁKI 
z rośliny Matico. 


Nowe lekarstwo przyrządzone Z liści Pe- 
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczywsze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi SĄ: zwęże- 
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego Środka najsławniejsi leka- 
rze paryzcy PP. Cazenave, Puche i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze- 
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś Pi 
„wdłkę w wypadkach chronicznych i zadawnio 
nych, którym ani Balsam Kopajwy ani Ku 
beby. ani Saletrzanem srebra, starczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. (1433 :2 ) 

Składy w WARSZAWIE up. Józefa Mro- 
zowskiego, ulica Podwale N. 482, — dla 
PP. Aptykarzy: w WILNIE u p. Chrościc 
kiegó; — we LWOWIE u.p. Rucker pod 
srebrnym orlen i w KRAKOWIE w aptece 
P. Molędzińskiego pod Barankiem. 


Posiadłość w KRAKOWIE, 


z murowanego piątrowego domu z oficy- 

nami murowanemi, stajnią i wozownią — 

i obszernego ogrodu złożona, jest z wol 

nej ręki do nabycia. — Warunki objaśni Dr. 

Mikołaj Kański adwokat, przy ul. Grodz- 

kiej w kamienicy Al. Schwarza mieszkający. 
(1455-5-6) 


Młyn parowy amerykański 
w BALICACH, 


przy stacyi kolei żelaznój w Medyce, jest od 1go 
Stycznia 1863 do wydzierżawienia. — W układy 
wchcdzi i bliższe objaśnienia udziela osobiście, Jab 
aa zapytania frankowane „Zarząd ekonomiożny w Ba- 
ieach,* poczta Szechynie, (1465-2-3) 


iE Prawnie wzorem i marką przeciw na- 
śludowsniom zastrzeżony , 


Ogólnie uznany 


prawdziwy śniegogórski 
Ulopek ziołowy 


dla cierpiących na piersi i płuca, na gry- 

Pe, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 

w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 
jest zawsze Świeży do nabycia: 

w Krakowie. w apt. p. Aleksandrowicza, 


we LWOWIE: w aptece p. Piotra Mi- 
kolascha, 
również utrzymują : 


w Bielsku pan J. A. '| „ Rozwadowie p, Ma- 
Stanko aptek. recki 

n Bochni pan A. Ka- | „ Rzeszowie p. Schait- 
sprzy kiewicz, ter. 

„ Brodach p. Kościcki | „ Samborze p. Kriegs- 
aptekarz. eisen. 

„ Brzeżanach p. Żmin- | „ Stanisławowie p. To- 
kowski apt, manek. 

n Buczaczu p. Pfeif- | „ Stryju p Sidorowicz 
fler apt. n Šzczerzecaoh p. J- 

„ Dembicy p.F. Her- Pelka apt. 

n Tarnopolu p. Buch- 
net. 

n Tarnowie pan Si- 
dorowicz apt. 

n Wadowicach p. Ma- 
jer aptek. 

n Zaleszezykach pan 
Kodrębski, 


zog. 

n Gorlicach p Wale- 
ry Rogawski upt. 

n Kętach p. Streya. 

n Myślenicach pan M, 
Łowczyński, 

. Nowym Targu pan 
L. Kamieński. 

n Przemyślu p, F.Gai- | „ Złoczowie p, Pętesch 
detschką i Syn. (1612-11-) 


Cena jednój flaszki 1 złr. 26 cent: 


Ci sawi pp. Depozytaryusze utrzymują: 

Prawdziwy tłuszoz z wątroby mię- 
tusowej, (Echter Dorsch-Lebertr.n-Oehl); 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su- 
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a. 

Cukierki z drzewa Anakahuit, spo” 
rządz ne skntecznie na powyższe słabości 

50 cent. w. a. 

Plaster na odgniotki wynaleziony przez 
c.k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena pu- 
dełka 23 e. w. a. 

Dra Behra Ekstrakt nerwowy 10 
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla- 
szka 70 ceut. 

Balsam różany, Brunówicki, przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody: 
Słoik po 1 zł. 5 o. 


EH$"Glówny sklad u Juliusza Bittnera 
aptekarza w Gloggnitz. 


Do zachowania piękności — do|S$ 
przywrócenia młodości — Mleko li- |% 


liowe— Słynny na całym świecie płyn 


Pak ZAK. 


Eau de Lys de Lohse > 


flakon oryginalny po 
pół „ ” » WISBYREET | „ 50 e- 
przez królewsko pruską władzę rządową le- 
karską zbadany, przez wszystkich lekarzy ! 
lekarskie Fakultety, jako jedyny niezawodny 
środek pięknosci wypróbowany i uznany; — 
powraca każdćj skórze młodocianą świeżość, 
nadaje twarzy, Szyi, plecom, ramionom i Tę- 
kom śnieżną białość, delikatność , miękkość i 
gibkość, orzeźwia, upiększa i odmładnia skórę- 
jak żaden inny srodek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od słońca, żółte plamy, plamy wątrobne ioc 
ospy pochodzące, krosty, miedziany kolo! 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no 
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spiek 
powstałą, Opalenie od słońca, ukąszenie ko- 
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 

it. p. — Z zaręczeniem za skuteczność. 
Jest do nabycia wyłącznie tylko w głów- 
nych składach angielskich i francuskich, oraz 
w głównym składzie u pana J. Bartla 
w KRAKOWIE, y 


Berlin w Sierpniu 1862, (1078-12-) 


s „Abu Argub,* Ogier rasy| c 


Lohse. | ZZPYPRZY RZA TEET 


WE Baczność!-ZBĘ 


Pomimo ostrzeżenia trzechkrotnego ogłoszo- 
nego w „CZASIE“ N. 212 z dnia 15 Września 1861 
i następnych, iż po śmierci męża mojego śp. Bogda- 
nowicza, polegające na jedynym dorądcy Franoi- 
szku Heniszu w Krakowie, zrobiłam z nim 
tylko pozorny akt sprzedaży trzech kamienic 
przy uly Szewskićj położonych, nie odebrawszy za 
nie ani jednego grosza; pomimo, że podpisana 
tak na drodze oywilnój jako i kryminalnćj 
o zwrót takowych prawćj właścicielce stosowne po-+ 
czyniła kroki. — Dowiaduje się, że p. Henisz 
Franciszek zamierza sprzedać takowe, by wikłając 
inte'es, nową ofiarę usidlić. — g Ostrzegam prze- 
to każdego, aby nietylko unikając, ale żeby nie być 
wapóln kiem już powszechnie p' tępionego czynu stra- 


R 


ma R ME opó GR a aN TE 
W LITOGRAFII ,,CZASU‘ 


WYSZEDŁ 


| KALENDARZ ŚCIENNY 


CHROMOLITOGRAFOWANY, 
NA ROK 
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| ty, z Franciszkiem Honiszem w żadne ukła- 
4 5 G5:B, | | 5 E 
oi | | Antonina Baranska. 
ułożony i ozdobiony w stylu architektonicznym DONIESIENIE. 


kaplicy Zygmuntowskićj na Zamku w Krakowie. , 


KAROL KRÓLIKOWSKI 
NAUCZYCIEL TANCA, 


ma honor zawiadomić, iż rozpoczyna 


“kurs lekcyj Tań- 
ców salonowych. 


eo e Osoby życzące sobie 
pobierać takowe, raczą się zgłosić do mego 
mieszkania przy ulicy Szewskićj „pod Topora- 
mi“ na dole ad frontu, (1428-2 4) 


Po łaskawe i 


| Cena egzemplarza A zir. w. a... 


tie ina ARÓW AL Ó G GAÓ GA GRA 69 

IK TE S IOE SE AE EL EREEREER | KO ENEE Z RANEK BAWIE Z EE RENKA 

Ś e 9 © © AA e 
Proszki Neidiitzkie <Ż> 
MOLLA, C 


wyszczególnione medalem nagrody na paryzkićj wystawie 
świata w roku 1855. 


3 Główny skład do roczsyłania „Apteka pod Bocianem“ (zum Storch) } 
k w Wiedniu. 

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 e. w. 8. i; 
“$ Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo- 

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdują- l 
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego; dowo- s - ; dkie, nakoniec bra- 
dzą pajdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i $$ nów. zyliańskie Kanarki 
zgagach, oraz W kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, $é śpiewające, mapo cenie zniżenćj: od l, 2 
d nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie- śgź | złr. i wyżej, ™ są do sprzedaży przy ulicy 
& mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, Sławkowskiej w HOTELU. WARSZAWSKIM 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały. ILE c „pod Królem Sobieskim“ pod Nr. 9. 

Przestroga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki sei- (1488-31 
dliekie wraz x instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich PHISH ARMONIK A 
© wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod- ihoni GA klak 
gi pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej i wienc itkisini rié = parti 
g formy swćj, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- w zupełnie dobrym stanie jest do sprzedania. 
R strzegam Od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka- Bliższa wiadomość w księgarni D. E. 
de pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróżnie- Friedleina. (1502-2-3) 
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegają- 
cą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis proszku zawiera- 

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver“ 


4 


7 


gadające w roz- 
maitych kolo- 
rach, małe papu- 
żki, kury adryaty-. 
ckie i amerykań- 
skie, synogarlice 
zm białe, gołębie ture- 
P ckie i Wiedeńskie, 
Garlaki bardzo rza- 


(Oz która sig w jednym z najsłyaniejszych 
Zakładów muzycznych P'agi kształcił», żyezy 
sobie udzielsó Iekeyj ma fortepianie. Blii- 
sza wiadomość w jćj mieszkania przy ulicy Grodz- 


Skład tego Proszku utrzy mują: kiej pó SE ies eE tahia Równioż 
w RAKOWIE p. Dr. Sawiczewski aptekarz i p. M. Jawornicki, „Fo tb alla Eda png 
we LWOWIE, p. Piotr Mikolasch ip. 5 F. Klein, grom diane ora 2a A aw Tne 


Bi p. Kóler'» aptek. i p. J. Berger— w Bochni p. P. Niedzielski — :» Brześanach* 
x iser Žminkowski i p. B. Fadonhecht —w Bóbrce p. J. Czarnik — w Brodach, p. Fr. 
Backocę 2 w Byczaceu, p. J. Czorkawski — w Chodorowie p. Z. J. Krynicki — w Cser- 
miowcach, p. J. Różański i p. Ign. Sohnirch — w Dobromilu p. A. Grotowski— w Dro- 
R hobyczu p. L. Kleczkowski — w Glinianach, p. N. Fiolm— w Gródku p. A. Tomaszowski 
% — w Gwośdścu p. W. Hayder — w Hussiatynie p. F. Michalowicz — w Jagiełnicy p. J. 
Í Wisohbach — w Jarosławiu p. J. Rohm — w Kaliszu p. F. Hildebrand — w Kotomyt. 
A p. W. Kapformann ip. J. Zachariasiewicz — w Krynicy p, H. Nitribitt — w Limanowie, 
p. A. Miller — w Dłlanastersyskach, p. J. Lipsohitz — w Nasicwy p. A. Mernych — w No- 
Kosterkiewiozowa wdowa i p. F. Wojcikowski — w Nowym Targu p. ©. 


Potrzebny jest 


SUBJEKT 


do Apteki Wojciecha Molędzińskiego 
w Krakowie. (1503 2-3) 


We wszystkich krajach c. k. austryackich, 


wym-Sącwu, p. E 
; pał a w Divi cimie p. W. Polaczek — w Podgórsu, p. B. Bohlesinger — w Przemyślu pp. slynnie znąne 
F. Gaiłetsohka i Syn I p. E. Machalski — w Prsemyślanach p. 8t. Midlecki — w Radoszy- | 
nie p. W. Rosch — — w Rosdole p. HMdw. Kornberger — w Rsesgowie p. J. Bchaitter i REUW AT CINE PŁÓT 
Spółka — tw Samborze, p. Kriogseigen i p. Jaliusz Riedi — w Sanoku p. J. Zarewiez i p. 
Jan Jaklitsoh — tw Sucwawie, p. Æ Botczałt — w Biaremmiegcie p. A. Grotowski — angielskie patentowe A 
u 


to Stanisławowie, p. Tomanek, — w Stryju p. Nussenblatt — w Swcwyrwecach p. J. Pelka 
— w Tarnopolu, p. A. Morawetz— w Tarnowie, p. J, Jahn — w Toruniu p. A. Giołdziński 
$ — w Tyśmienicy,p. Karol Nęcki — w Wado-wicach, p- Franc Foltin, p. Schwarz i p. Heinz 
— w Zalesuczykach p. J. Kodrębski — w Złdoczowie p. Wolf Korkua. 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowój 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No- 
rwegii. 


przeciwko wszelkim reumatycznym cierpieniom, 
jako pierwszy prezerwatywny środek przeciw 
podagrze, róży, spuchnięciu członków i kol- 
kom, zarazem przeciw każdej słabości reuma- 
tycznej, jako to: kureczowi, bólowi głowy, bó- . 
owi twarzy, szumieniu uszów, bólowi piersi, 
pleców i krzyżów z najpewniejszym skutkiem 
poleca się. 
W pakietach z opisem użycia. po 1 złr. 5 cnt. 
Dubeltowe na zastarzałe słabości „2 „10 „ 
Jak również sławny 


Paryzki uniwersalny 
T” HLA WG _dd_ RI z>l 2 8 
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu człon- 

ków i odciskom. ~ 
Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 35 cnt. 
w Krakowie dostać go można wyłącznie 
yć |w handlu: Teofila Seiferta, — we 
Lwowie u p. Tomanka syna aptekarza pod 
so | „Srebrnym Orłem*, — w Samborze u p. Jó- 
zefa Riedla aptekarza. (1391-4) 


uh o 
Winogrona 
+ Wiedeńskie, 

w najlepszych gatunkach, 


> odbiera jak dotąd codzień świeże transporta 
HANDEL 


= cz 
EDWARDA FUCHSA 
w Rynku gł. w Krakowie, 
które sprzedaje po cenie umiarkowanćj i wszel- 
kie obstalanki zamiejscowe natychmiast usku- 
tecznia. (1479-3) 


w mieście Przemyślu, pod Nr. 26 „pod 
Zamkiem,“ znajduję się Nauczyciel 
Galicyapin, udzielający prywatnie od lat 6 ję” 
zyka francuzkiego, poszukuje miejsca odpo” 
wiednieg0. (1464-3-4) 


R EO Pn ORA KRA U RE | | 4 BRZNO 
LAZAR MARGULIES 
w Krakowie, na Kazimierzu pod N. 168, 
MA Zaszęzyt oznajmić szanownój Publiczności, ič 0 


mietusowój używa się z najlepszym X 
w szkrofałach 1 w słabości „Rachitis.* jef 
również jak i chroniczne wy- 


A kk Mż A Z KKi DIA Ad L żuk 1 
RRR YTY: 


Wielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadania wło- 

sów, oraz wszystkim łysym do otrzymania włosów napowrót, 

polecamy w swój skuteczności jedyną i w 1,000 szczęśliwych 
wypadkach jako słynną utrwaloną, ck. uprzywil. | 


najsilniejszą Pomadę do rośnięcia włosów 


„MEDYTRYNE 


w połączeniu z tak samo zwaną 


Wschodnią wodą do rośnięcia włosów i brody, 
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 
dalsze wychwalanie zbytecznem. 

Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub fiakonikach po 
1 złr. 80 cent. w następujących składach: 

w WIEDNIU w ck. Aptece nadwornćj i w głównym Składzie 
M. Mallego, „alte Wieden, Hauptstrasse Nr. 389,“ 

Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły: 
W KRAKOWIE Handel p. Józefa Jahna, jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, zkąd tóz uskutecznione być mogą i małe zamó- 
wienia za przysłaniem należytości lub pobraniem takowćj przez pocztę, 
oraz Handel Leona Feiutuelia. — We LWOWIE: p. Adolf Ber- 
liner, aptekarz „pod Opatrznością,* jako główny Skład dla Galicyi 
wschodnićj — i p. Piotr Mikolasch, aptekarz. 


© 


Vape apa t, 


aQxra$u 12 
SVPYB 


POP 


xt 


ki NTG 


ZAD CE 


; + ku tworzył ; 
w Bilsku p. A. H i i i7 4 sgław Rie be ył nowy handel Nafty i Lamp. Lampy 
A Bodlndi p. Penei Nied inai vba p. Schaje Herr yea iaa p. Stanis KO | eprzodaig się po ocnach fabrycznych. Nafta N. 
n Brzeżanach p, Baruch Fa-|„ Komarvie p. A. E l Jaklitsch. PES |salonows, czysta jak woda bez odoru font wiedeń” 
. U |» p. A. Emperl apt.|, Sanoku p. J. ować ES | ski : 
denhecht, Lwowie p. P. Mikolnsch spt.|„ Sianisławowić p. 5% p jski po 30 centów; Nr. 2 w kolorze winnym po 
Buczac Pia | r e Ee R ha FO | cectów, a na centnary o 10%, tanićj. Rówoież przyj 
n Buczaczu p. M. Lipschfitz.|„ Lisku p. Monaczyński apt| nek spt. <. i 3 s 02 MO 7 i- 
Cieszyni ` h t ,. Sidorowicz spt, $o j muje się także reperowanie i przerabianie lamp 0 
» kieszynie p. E, F. Schróder.|, Monasterzyskach p. J. Lip-|„ Stryju P Worell Po h À 
n Czerniowcach p. J. Toma-j|  schńtz. ; > Suczawie P- ELi net A pie oiri a + om 
nek apt, n Ołomuńcu p Koberg. FE TALOS i Morawy, 3 
n n p. Ig. Schnirch | Opawie p. Fr. Brunner apt. |n > wić p. Józef z, 203 
Dębi : -|> Tarn ef Jahn. RO: 
» awek p. J. F. Masłowski], Ep beja p. Edward Ma Y roeken on Bl Kleczko- Po TEATR_POLSKI 
Dolinie p. Alojzy Schulz. |, Radowcach p. Ign. Schnircb. i yte 
; Drobobyczy A: Zlackowiki. a Rzeszowie SW Sobajttcc » EAA k Czyrniański. RE JULIUSZA PF. EIF FRA. 
i Kohn. bwodowy* i =A= pre AZ : : 
aa KA > ak , D ROT" iż: w więcćj jak 400 miastach Europy. E$ r Niodaaik a Mawo LIB 
1 znaczniejsi Aptekarze i Domy handło EA - 
„zadu y Ę |Stary Kapral Napoleończyś” 


Dzieło goeniczae w 5 obrazach Karola Tum 
J. Meinhard, 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 
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